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SYTUACJA W CHINACH STAJE SIĘ CORAZ 
POWAŻNIEJSZA

PANIKA WŚRÓD CUDZOZIEMCÓW
wają cudzoziemcy, co uważają za 
niebezpieczny objaw paniki. Nawet 
obywatele amerykańscy, którzy do-
i  1  n  H A / > n  A t I T  rv 1 .      O T

Pekin, 25 stycznia. (A. W.). Sytu­
acja w mieście jest coraz bardziej 
naprężona wobec nadchodzących z

firowincji informacyj o wzrastającej 
ali przeciweuropejskich wystąpień 

ludności. Do Pekinu masowo napły-

u u y  w a i c i ^  c v x x x ^ i .  y  r v a . l i a i ^  y  ,  o .  y  w -

tychczas zachowali spokój, starają 
się jaknajprędzej opuścić Chiny,

ANGLJA MOBILIZUJE W OJSKA PRZECIWKO CHINOM
Londyn, 25 stycznia. (A. W.). Mi- 

nisterjum wojny ogłosiło wezwanie 
do rezerwistów zwolnionych z woj­
ska w ciągu ostatnich 2 lat, aby byli 
gotowi w każdej chwili do pow oła­
nia w szeregi i do wyjazdu do Chin. 
Bataljony, stacjonowane na Malcie 
otrzymały rozkaz ostrego pogotowia 
wobec możliwości ekspedycji do 
Chin.

Hong - Kong, 25 stycznia. (PAT). 
Pozostałe oddziały pendżabskie o-

EWAKUACJA

w dniutrzymały rozkaz wyjazdu 
dzisiejszym do Szanghaju.

Londyn, 25 stycznia. (A. W.). W e­
dług oficjalnego komunikatu Mini- 
sterjum wojny, wysłano dotąd dla o- 
brony interesów angielskich w 
Szanghaju trzy brygady piechoty z 
odpowiednią ilością artylerji, tan­
ków, automobilów pancernych oraz 
wojska techniczne.

SZANGHAJU

zarządziły 
już pospieszną ewakuację miasta.

Pekin, 25 stycznia. (A. W ). Napór | sta. W ładze angielskie 
sił kantońskich na Szanghaj wzra-

AKCJA JAPONJI

Tokjo, 25 stycznia. (A. W.). Rząd J ki na wody chińskie, 
japoński wysłał wczoraj 4 pancerni-

STANY ZJEDNOCZONE MIESZAJĄ SIĘ 0 0  
WEWNĘTRZNYCH SPRAW MEKSYKU
USTAWY NAFTOWE UWA2AJĄ ZA NARUSZENIE 

..WŁASNOŚCI PRYW ATNEJ*'.
Waszyngton, 25 stycznia (PAT). 

Przedstawiciel departam entu stanu 
oświadczył, że ostatnio cofnięcie 
przez rząd meksykański pozwoleń 
na wydobywanie nafty i wiercenie

szybów w koncesjach naftowych 
am erykańskich i cudzoziemskich, 
jest uważane w W aszyngtonie 
równoznaczne z konfiskatą prywat 
nej własności naftowej.

za

TERENY NAFTOWE STANÓW ZJEDN. W YCZERPUJĄ SIĘ
Nowy Jork, 25 stycznia. (A. W). 

Ogromne wrażenie zrobił tu  memor­
ial komisji geologicznej, przedłożony 
prezydentowi Coolidge'owi, w któ­
rym wyrażona jest obawa, iż za 6(?)

lat wyczerpią się liczne tereny naf­
towe w Stanach Zjednoczonych. Na­
leży się wobec tego oglądać za no- 
wemi terenam i w Ameryce połud­
niowej.

ROKOWANIA 0 TWIERDZE WSCHODNIO 
PRUSKIE POSTĘPUJĄ NAPRZÓD

NIEMCY SKŁONNI DO CZĘŚCIOWEGO ZBURZENIA FORTYFIKACJI
KRÓLEWIECKICH

Paryż,
zku

25 stycznia. (PAT). W 
związku z rokowaniami, prowadzo- 
nemi przez gen. von Pawelsa, „Pe­
tit Journal" dowiaduje się, iż Rzesza 
zgadza się podobno na częściowe 
zniszczenie urządzeń fortyfikacyj­
nych, zbudowanych na froncie kró­
lewieckiego place d‘armes. „Le Ma­
tin" donosi, że strona niemiecka 
miała odstąpić od twierdzenia, iż ar­

tykuł 180 trak ta tu  wersalskiego u- 
poważnia Niemców do przekształca­
nia fortyfikacji wschodnich na bar­
dziej nowoczesne. W zamian za nie­
znaczne ustępstwa, jakie sojusznicy 
skłonni są poczynić, będą oni się do­
magać, aby Niemcy zobowiązały się 
w sposób formalny do zaniechania 
nowych konstrukcji fortyfikacyj­
nych.

W PŁY W  POLSKI NA ROKOWANIA ROZBROJENIOWE
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Berlin, 25 stycznia. (PAT.). Agen­
cja „Telegraphen Union" dono'si, że 
wobec tego, iż generał Pawels doma­
gał się od rządu niemieckiego nowych 
instrukcji w sprawie stanowiska Nie­
miec w paryskich rokowaniach roz­
brojeniowych wyjechał do Paryża 
pułk. Min. Reichswehry, Michels. Mi­

sja jego obejmuje również wydanie 
opinji w charakterze rzeczoznawcy 
o niemieckich twierdzach wschod­
nich. W berlińskich kołach rządo­
wych zwrot w rokowaniach parys­
kich przypisują w dużej mierze wpły­
wom Polski,

WYBORY 0 0  SOWIETÓW W ROSJI DAŁY 
MNIEJSZOŚĆ KOMUNISTOM

KOMUNISTÓW WYBRANO 47 PROC. W  MIASTACH, 15 PROC. 
W  OKRĘGACH WIEJSKICH

Moskwa, 25 stycznia. (AW.). Przed­
wstępne wybory do Sowietów zosta­
ły zakończone, przyczem w 30 mia­
stach wzięło w nich udział około 50% 
uprawnionych do głosowania. Wy­

brano 47% komunistów. W 433 wiej­
skich Sowietach wybrano komunis­
tów 15%, przyczem w głosowaniu 
wzięło udział 47% uprawnionych.

Związek Ludowo - Narodowy u- 
jawnił wczoraj w Sejmie, jak słabą 
jest beznadziejnie jego pozycja ide­
owa. Praw ica społeczna w Polsce 
weszła w okres ciężkiego kryzysu 
wewnętrznego. Dokonywa się w 
jej szeregach rozwój w dwuch rów­
noległych kierunkach: do faszyzmu

nacjonalistycznego i do imperializ­
mu monarchistycznego.

Postać p. Głąbińskiego wygląda 
na trybunie sejmowej, jak wspomnie­
nie minionych już lat i przeżytych 
już kształtów.

Mieczysław Niedziałkowski.

SEJM PRZYSTĄPIŁ WCZORAJ 00  DYSKUSJI
NAD BUDŻETEM

Na str, 2 czytelnicy znajdą szczegóło­
we sprawozdanie z przebiegu pierwsze­
go dnia debaty budżetowej w  Sejmie. 
Referat „generalny" wygłosił pos. Byr- 
ka. Imieniem Związku Ludowo - Naro-

w
dowego przemawiał poseł Głąbiński. 0- 
cenę polityczną jego mowy dajemy 
artykule wstępnym.

Dziś dalszy ciąg dyskusji ogólnej.

PIERWSZE STRZAŁY 
W SPRAWIE ARESZTOWANIA POSŁÓW

W łaściwe badanie sprawy uwię­
zienia pięciu posłów rozpocznie się 
dopiero dzisiaj na posiedzeniu Ko­
misji Regulaminowej.

W czoraj Sejm wysłuchał ogólni­

kowej bardzo deklaracji p. wice­
premiera Bartla, k tórą podajemy na 
str. 2, i krótkiego zresztą protestu 
pos. Sobolewskiego, ostatniego po­
sła „Hromady" na wolności

POPRAWA BYTU NAUCZYCIELSTWA.
ALE WCALE, WCALE NIEZUPEŁNA.

Wczoraj Sejm uchwalił nowelę do t. 
zw. ustawy sanacyjnej z dnia 22 grudnia 
1925 r., zawierającej liczne a niezmier­
nie dokuczliwe obcięcia uposażeń nau­
czycieli, dyrektorów szkół i t. d.

Nowela poprawia stan materjalny re­
ktorów uniwersytetów , nauczycieli szkół 
średnich, nauczycieli szkół zawodowych

inspafetorów szkolnych i kierowników  
szkół powszechnych. Suma odnośna w y­
nosi 3 miljony złp.

Wnioski Z. P. P. S., żądające rady­
kalnej poprawy bytu wszystkich funk- 
cjonarjuszów państwowych, niestety nie 
utrzymały się.

W 0BK0MIE WOLNOŚCI SUMIENIA
INTERPELACJA

POSŁA KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO I T 0W . ZE Z. P . P . S.
Do Pana Prezesa Rady Ministrów i do Pana Ministra Oświecenia w sprawie 
rozporządzenia b. ministra ośw iaty p. Bartla o przymusowych praktykach re­

ligijnych w szkołach.

W  Nr. 1 Dziennika U staw  z r. 1927, 
poz. 9, ukazało się  „rozporządzenie mi­
nistra ośw iecenia publicznego wydane 
9 grudnia 1926 r. o nauce szkolnej reli- 
gji katolickiej".

Art. 7 rozporządzenia stwierdza, iż 
„praktyki religijne m łodzieży należą do 
całości nauczania i wychowania religij­
nego. M łodzież szkolna^jest obowiąza­
na brać w  nich udział". Obowiązujące 
praktyki religijne są następujące:

a) nabożeństwa w  niedziele, św ięta  
i t. d.;

b) doroczne trzydniowe rekolekcje;
c) Trzykrotna wspólna spow iedź w 

roku;
d) w spólne m odlitwy przed lekcjami 

i po lekcjach.
Rozporządzenie pow yższe, wprowa­

dzając przymus praktyk religijnych, po­
wołuje się  na art. 120 U staw y Konsty­
tucyjnej i art. 13 Kondordatu. Pow oła­
nie to jest całkow icie niesłuszne, albo­
wiem ani w  Konstytucji, ani w  Konkor­
dacie, ani słow a niema o przymuso­
w ych praktykach religijnych. W  ten 
sposób rozporządzenie p. Bartla jest 
ogromnem rozszerzeniem  cytow anych  
artykułów Konstytucji i Konkordatu, 
wprowadzających wprawdzie przymus 
nauki religji, ale bynajmniej nie przy­
mus praktyk religijnych. Jedno w cale  
nie w iąże się ściśle z drugiem, gdyż 
nauczanie religji jest tylko zaznajamia­
niem ucznia z nauką K ościoła, zaś prak­
tyka religijna jest wykonywaniem  prze­
pisów danej religji.

Pow yższe rozporządzenie nie jest 
zgodne z duchem Konstytucji, gdyż 
Konstytucja w  art. I l l  poręcza wol-

NOWY POSEŁ Z.P.P.S.
W obec złożenia mandatu posel­

skiego przez tow. M oraczewskiego 
do Sejmu wchodzi na jego miejsce 
tow. Józef Oktawiec, jako poseł o- 
kręgu Stryj — Drohobycz — Bory­
sław.

Tow. Oktawiec jest bardzo zna­
nym i popularnym w Małopolsce 
Wschodniej przywódcą proletarjatu  
borysławskiego. Cieszy się pow­
szechną sympatją i szacunkiem.

POSIEDZENIE SEJMU
Posiedzenie Sejmu odbędzie się 

dziś o godz. 12 w pot.

ność wyznania, podczas gdy omawiane 
rozporządzenie wprowadza przymus re­
ligijny dla ucznia i dla rodziców. Cyto- 
wanem rozporządzeniem rodzice są 
zmuszani do posyłania dziecka na spo­
wiedź, chociażby m ieli odmienne prze­
konania religijne, lub zastrzeżenia co do 
księdza prefekta.

Rozporządzenie nie jest zgodne z 
podstawowem i zasadami demokracji; 
na całym  św iecie cywilizowanym  niema 
trzykrotnej spowiedzi przymusowej. D o­
piero w  Polsce demokratycznej zapro­
wadzono coś podobnego. Pod względem  
pedagogicznym  policyjne, przymusowe 
traktowanie praktyk religijnych, nieza­
leżnych od przekonań ucznia i rodzi­
ców, prowadzi do wypaczenia charak­
teru dziecka, do nieszczerości, do ob­
łudy i w  końcu do sponiewierania sa ­
mej religji. W ym owny przykład rezul­
tatu, do którego prowadzi takie „ka- 
zionne" traktowanie spraw religijnych, 
widzieliśm y w  carskiej Rosji.

W obec tego niżej podpisani sądzą, iż 
tak ze  w zględów na ducha Konstytucji, 
jak na potrzeby w ychow aw cze, nie- 
zbędnem jest natychm iastowe zn iesie­
nie cytow anego rozporządzenia —  kle- 
rykalizującego szkołę polską.

W obec tego niżej podpisani zapytują 
Pana Prezesa Rady M inistrów oraz no­
w ego Pana Ministra Oświecenia, czy  
znane im jest cytow ane rozporządzenie 
b. kierownika ministerjum ośw iecenia  
p. Bartla i czy zamierzają cofnąć ow o  
rozporządzenie, jako niezgodne z du­
chem Konstytucji Polskiej i z wymaga­
niami rozumnej pedagogiki?

CODZIENNIE KILKA OSÓB

POZBAWIA SIĘ ŻYCIA
Z POWODU BRAKU PRACY
Przy ul. Chłodnej nr. 64 w mieszka­

niu własnym 27-letnia Stanisława Mil- 
lerówna napiła się esencji octowej. Po­
gotowie przewiozło desperatkę w sta­
nie ciężkim qo szpitala Wolskiego. Przy 
czyna targnięcia się na życie — brak 
pracy.

W bramie domu nr. 34 przy ul. Dziel­
nej napiła się esencji octowej 21-letnia 
Marja Holcówna, bezrobotna, zamiesz­
kała przy ul. Dobrej nr. 33. Fogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala Dzie­
ciątka Jezus,

4
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P A R L A M E N T
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

SPRAWA ARESZTOWANIA POSŁOW

Z B L I Z K A  I Z DAL E K A
PANI ZOFJA NAŁKOWSKA. 

JAKO SOCJOLOG.
Z nana pow ieściopisarka, pani Zo- 

fja N ałkow ska, w ydała św ieżo po­
w ieść, o k tó rej na w łaściw em  miej­
scu napisze nasz sta ły  sp raw ozdaw ­
ca. L itera tu ra  polska nie m oże u sk a r­
żać się na obojętność ze s trony  ko­
biet. R zecz dziwna, ile k ob ie ty  lite ­
ra tu rze  polskiej dają ta len tów : G a- 
brjela, O rzeszkow a, K onopnicka,
N ałkow ska, D ąbrow ska, K uncew i­
czowa. Cytuję ty lko  najbardziej 
w ażkie nazw iska, ta len ty  pierw szej 
wody. K ażda z nich m iała i ma 
„sw oje" słowo, k tórego  nikt podro­
bić nie jest w stanie. Są w śród nich 
ta len ty  m ocne, bezpośrednie, szcze­
re  um ysły w ykształcone i wciąż się 
kształcące. J e s t  myśl, k tó ra  m ęczy 
się i cierpi, iest serce, którego p isa­
rze  m ężczyźni w stydzą się albo i nie 
m ają w cale w tych  w strę tnych  pow o­
jennych czasach! W iele obiecują so­
bie po tak ich  dużej m iary talen tach , 
jak M arja D ąbrow ska czy K uncew i­
czowa. A le dziś pragnę pomówić, 
jako socjolog, o pięknej, rzew nej po­
w ieści „internacjonalnej", jak mówi 
au to rka , pani N ałkow ska o pow ie­
ści w ięcej niż ludzkiej, bo p taszko- 
wo - ludzkiej, lirycznej i sam ary tań ­
skiej. Sentym entalnej, a jednocze­
śnie oparte j na obserw acji żywej lu ­
dzi nieszczęśliw ych, pow ieści bez bo- 
-latera w yraźnego, chyba że za boha­
tera  uw ażać będziem y Cierpienie. 
N azw ała au to rk a  pow ieść tę  „Chou- 
<as“. N ieuctw o moje w  dziedzinie 
zoologji jest tak  w ielkie, że m yśla­
łem, ujrzaw szy ty tu ł, że chodzi tu  o 
jakieś bliżej mi n ieznane plem ię czer- 
w onoskórych Indjan... Chodziło o 
p taszki, o  plem ię p taszą t, k tó re  p, 
N ałkow ska obserw ow ała w sanato ­
rium alpejskiemu Śród szuk niem a 
indyw idualnego b o h atera  —  i w  po­
wieści „in ternacjonalnej", jak mówi 
pew nie zestaw ienie tych dwu gro­
mad, ptasiej i ludzkiej, i stąd  pew nie 
ty tu ł w yjątkow o oryginalny.

A le m y nie o pow ieści piszemy, 
jeno o socjologji.

Pani N ałkow ska w yznaje bardzo 
szlachetne poglądy m oralne. Nie 
darm o jest có rką niezapom nianego 
W acław a N ałkow skiego! Poglądy 
jej są bardzo  społeczne. Je j m yśle­
nie jest nap ię te  w ysoko. Żąda od 
człow ieka w iele: żąda człow ieczeń­
stw a. Na jej lirze niem a struny  n a­
cjonalizmu. W idzi ludzkość.

Oto, nap rzyk ład  zdanie, k tó re  
chętn ie przepisuję:

„M y, ludzie, lubim y w szędzie m ó­
wić do siebie inaczej —  i ty lko  nasz 
śm iech i nasz płacz oznaczają na 

całym  św iecie to  sam o i d la w szyst­
kich są zrozum iałe.

„Jednakże , gdy tam  byłam  przez 
te  m iesiące w śród ludzi, m ówiących 
lóżnym i językam i, to  czułam  zawsze, 
że przecież w ięcej m iędzy nimi było 
rzeczy  podobnych, niż niepodobnych.
I że to, co było m iędzy nimi podob­
ne, było w łaśnie w ażniejsze, było do­
p raw dy  najw ażniejsze.

A  to, że w  różnych m iejscach zie­
mi porozum iew ają się innem i brzm ie­
niami, że m ają trochę inny kolor o- 
czów albo w łosów, że m ają trochę 
inne gusty i przyzw yczajenia —  to 
jest mniej w ażne"...

J e s t  to  g łęboka myśl. Czytelnicy 
gazet nacjonalistycznych polskich czy 
niem ieckich, francuskich  czy angiel­
skich nie zrozum ieją jej wcale. W y­
da im się bardzo  niebezpieczna, a w 
każdym  razie arcy  - n iepatrjo tyczna. 

A lbo tak i aforyzm :
„T aka dziw na jest próżność czło­

w ieka, k tó ry  każdy  swój nam iot, 
choćby najbardziej przelo tny, uw aża 
za środek św iata"...

Albo wreszcie takie zdanie:
„...nie mogłam oprzeć się tej myśli, 

źe b ra te rs tw em  dwuch narodów  to 
jest to  w łaśnie, że będą razem  p rze­
ciw trzeciem u.

„I w tedy  niem ożliw e w ydaje się 
b ra te rs tw o  w szystkich narodów , b ra ­
te rs tw o  ludów. Bo przeciw  kom u?"...

Pani N ałkow ska n iety lko  obser- 
Wuje ciekaw ie i przenikliw ie, ale 
obserw acje swoje podnosi do godno­
ści idei.

A le nie ogranicza się do w iązania 
idei. W  tych uogólnieniach są jak- 
gdyby nakazy  m oralne. P. N ałkow ­
sk ą  boli, źe narody  w iążą się dwa 
orzecfwko trzeciemu. W olałaby, aby 
się w iązały nie przeciw  komuś, ty l- 
\o w imię wyższego ideału . Żałuje 

człow ieka głupiego i pysznego, k tó ­
rem u się zdaje, że jest jedyny, że je­
go nam iot jest środkiem  św iata. Zu­
pełn ie jak gdybym słyszał m ów iące­
go w red ak cji „O gniw a" W acław a 
N ałkow skiego.

Pani N ałkow ska odkryw a niezm ie­
rzone płaszczyzny w spólne ludziom 
i narodom . Pom ieszały  im się języ­
ki, jak to kiedyś tak  p ięknie opow ie­
dział au to r legendy biblijnej o „W ie-

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego Marszałek zaznajomił Sejm 
ze sprawą aresztowania, mianowicie od­
czytał listy min. Meysztowicza w tej 
sprawie oraz zdał sprawę z przebiegu 
posiedzenia Komisff Regulaminowej.

Pos.v Sobolewski (Białor. Hromada' 
wstępuje na trybunę przy oklaskach na 
ławach Ukraińców i Białorusinów (jest 
to jedyny pozostały na wolności poseł 
z Białoruskiej Hromady). Mówca pro­
testuje przeciwko gwałtowi, dokonane­
mu na posłach przez Rząd, przeciwko 
„atakowi na mniejszości narodowe'1 i 
,!pogromowi Białoruskiej Hromady".

W ciągu przemówienia pos. Sobolew­
skiego Marszałek kilkakrotnie przywo­
łuje go do porządku, pom. in. za rzuco­
ny pod adresem obecnego na sali min. 
Meysztowicza okrzyk „adorator carycy 
Katarzyny".

Pos. Sobolewski zgłasza wniosek, aby 
Sejm zażądał natychmiastowego uwol­
nienia aresztowanych posłów.

P. Sochacki (Fr. Kom.) postawi! wniosek 
wyrażenia vottun nieufności Rządowi Mar­
szalka Piłsudskiego.

Podczas wrzawy przywołany został do po­
rządku z zapisaniem do protokułu pos. Bal- 
lm.

Marszałek: Wniosku p. Sochackiego nie 
mogę poddać pod głosowanie, gdyż Sejm 
może odmówić wydania posłów, ale do cza­
su rozstrzygnięcia tej sprawy przez Sejm 
tylko Marszałek ma prawo zażądać uwol­
nienia. Opierając się na informacjach, o- 
trzymanych od Min. Sprawiedliwości, dosze­
dłem do przekonania, że nie mogę brać od­
powiedzialności za zwolnienie aresztowa­
nych. Decyzji mojej nie będę motywował, 
albowiem jest to dyskrecjonalne prawo Mar­
szalka. Jeśli Sejm miałby wątpliwość, czy 
prawo to jest w dobrych rękach, to ma in­
ną drogę do wyboru, co już zaznaczyłem 
na Konwencie.

Wniosek p, Sochackiego może być rozpa­
trzony na jednem z najbliższych posiedzeń.

Marszałek udziela głosu wicepremierowi 
Bartłowi (P. Wojewódzki: Kolega katary­
niarza. Za ten okrzyk, powtarzany kilka­
krotnie, Marszałek przywołuje p. Woje­
wódzkiego dwa razy do porządku).

PRZEMÓWIENIE WICEPREMJERA 
BURZLIWY INCYDENT.

Minister Bartel. Sprawa wydania są­
dom pięciu posłów, których występna 
działalność została udowodniona przez 
fakty i dokumenty, a stwierdzona przez 
Rząd, stanowi dla Panów smutną ko­
nieczność państwową. Sprawa pozba­
wienia wolności tych pięciu posłów sta­
nowiła smutną konieczność dla p. Mi­
nistra Sprawiedliwości. Co do meritum 
sprawy, to pragnę podkreślić z tej wy­
sokiej trybuny, że skonstatowanie akcji 
wrogiej Państwu musiało pociągnąć za 
sobą szybką i zdecydowaną reakcje ze 
strony Rządu. Pragnę podkreślić dalej, 
że z tą samą stanowczością Rzad unie­
możliwi na przyszłość każdą akcję a- 
nalogiczną. (Oklask! na prawicy P. Ro- 
gula: Każdą akcję białoruską). Tylko 
dzięki bezwzględności postępowania 
możemy dziś uważać tę część działal­
ności antypaństwowej za udaremnioną. 
Nie wchodząc w szczegóły nie chciał­
bym jednocześnie stać się siewcą ja­
kiejkolwiek paniki. Propaganda wro­
ga dla Państwa Polskiego zdołała opa­
nować w. groźnej mierze nieznaczny 
tylko obszar terenu Państwa. Rząd nie 
uważał za wskazane wystąpienie z su- 
rowemi represjami w stosunku do lud­
ności nieorjentującej się w metodach i 
celach jej nieproszonych opiekunów. Z 
tem większą jednak stanowczością był 
zmuszony przeciwstawić się akcji przy­
wódców świadomych działania na szko­
dę Państwa. Żadne państwo nie może 
tolerować i darzyć bezkarnością ludzi, 
którzy, zasłonięci godnością poselską, 
dopuszczają się aktów jawnej zdrady

ży B abel". Ale to, co w nich jest 
.najw ażniejsze", jest wspólne...

Nacjonalizm  obraziłby  się na p. 
N ałkow ską śm iertelnie. Filozofowie 
niem ieccy byli zaw sze zdania, że są 
narody stw orzone do „panow ania", 
inne do „słuchania" Był naw et po­
m ylony socjalista, W oltm ann, k tó ry  
p arę  książek napisał na tem at Niem­
ców, k tó rzy  stw orzyli ca łą  ku ltu rę  
św iata, A  m it o rasie  panującej tłu ­
cze się i po wojnie w tak ich  w ielkich 
3- uczonych książkach, jak dzieła zna­
nego ekonom isty austriackiego, p ro ­
fesora W iesera („ 0  istocie potęgi").

Nam się wydaje, że p, N ałkow ska 
ma słuszność i to  nie dlatego, że nam 
się tak  podoba, ale dlatego, że uczy 
tego szczera i bezin teresow na nauka.

M iło mi było znaleźć potw ierdze­
nie nauki socjologicznej w aforyz­
m ach pani Zofji N ałkow skiej!

Henryk Bezmaski.

(G łos: Kłamstwo), a nie jest zadaniem  
Sejm u polsk iego  udzielan ie im p raw a  a- 
zylu.

Podczas przemówienia p. Bartla pos. Wo­
jewódzki wołał kilkakrotnie: „uczyniliście
to na rozkaz kataryniarza!". Został wyklu­
czony kolejno na jedno posiedzenie, na dwa 
posiedzenia i wreszcie — uchwałą więk­
szości Sejmu — na miesiąc.

Wniosek pos. Sobolewskiego został ode­
słany do Komisji Regulaminowej i Nietykal­
ności Poselskiej, poczem Marszałek przer­
wał posiedzenie na 10 minut.

Podczas przerwy straż marszałkowska o- 
próżniła galerję z publiczmości, poczem na- 
czelmik tej straży zwrócił się do posła Wo­
jewódzkiego, aby opuścił salę. Pos, Woje­
wódzki bez sprzeciwu opuścił salę.

KOMITET FLOTY NARODOWEJ.
Pos. Bator (Z.L.N.) referował nowelę do 

ustawy o Komitecie Floty Narodowej. U- 
stawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu.

ROZPRAWA BUDŻETOWA.
Przystąpiono do rozpatrzenia prelimina­

rza budżetowego na rok 1927-8. Referent 
pos. Byrka (Piast) podnosi niewspółmierność 
wydatków personalnych (42%) i inwesty­
cyjnych (5%). Omawia szczegółowo budżet 
wojskowy, stanowiący 30,8% całego budże­
tu i porównywa z budżetami lat 1924 i' 1925 
które były wyższe. Z porównania wydat­
ków na wojsko u innych państw z budżetem 
Min. Spraw Wojsk, mówca dochodzi do 
wniosku, że tak ogólne wydatki, jak i wy­
datki na jednego żołnierza są w innych pań­
stwach wyższe, niż w Polsce. Jest prze­
ciwny dalszemu zwiększaniu budżetu, który 
w 86% opiera się na źródłach fiskalnych i 
wypowiada się raczej za obniżeniem pew­
nych mniej koniecznych wydatków.

Są kwestje co do realności budżetu. Bu­
dżet jest istotnie oparty na założeniu trwa- 
nią korzystnej koniunktury. To domino­
wało w projekcie rządowym i to suggero- 
wafo także samą Komisję. Już w roku 1926 
cofnięto niektÓTe oszczędnościowe zarzą­
dzenia, a teraz preliminowano szereg wy­
datków, które w r. 1926 były skreślone. W 
budżecie zaś Min. Pracy i Op. Społ. wydano 
w r. 1926 razem 84 milj,, a obecnie prelimi­
nuje się tylko 34 milj., a to w przypuszcze­
niu, że dobra koniunktura będzie trwała 
dalej, że liczba bezrobotnych nie będzie się 
wzmagać. Faktycznie jednak liczba ta 
wzrosła od listopada do 8 b. m. z 197,000 na 
243,000.

Mówca ma wątpliwości co do utrzymania 
się nadal korzystnej koniunktury i. dlatego 
radzi ostrożność w ocenie realności budże­
tu. Mówca dalej zarzuca Rządowi, że 
wbrew ustawie o prowizorium, która nie 
pozwala na nowe wydatki bez aprobaty ciał 
ustawodawczych — utworzył Min. Poczt i 
Telegrafów, co pociągnie za sobą nowe wy­
datki. (Min. Czechowicz: To nie spowoduje 
nowych wydatków!). Pos. Byrka: Gdybym 
chciał być złośliwy, co nie leży w moim 
charakterze (wesołość), tobym poprosił p- 
Ministra o słowo honoru. Obok równowagi 
budżetu niezbędna jest legalność gospodarki 
państwowej, jeżeli mamy odzyskać zaufa­
nie wewnątrz kraju i zagranicą.

N astępny  m ów ca pos. Głąbińskl (Z.
L. N.) w yraża w ątp liw ości co do rów ­
now agi budżetu , gdyż op ie ra  się na do­
chodach w yjątkow o korzystnego  roku 
1926. O złym  stan ic  gospodarczym  
św iadczą w zrasta jące  zaległości p o d a t­
kow e.

G łów ne n iebezp ieczeństw o  d la rów ­
now agi b u d że tu  w idzi w  w ydatkach . O- 
siągnęliśm y tę  rów now agę dzięki tem u, 
że nie pow iększyliśm y w ydatków , za­
leżnych od w zrostu  drożyzny G dyby u- 
trzym anie p łac  by ło  m ożliw e n a  tym 
poziom ie, n a  k tó rym  są, rów now aga by-

W dniu 14 grudnia 1926 r. wniós! po­
seł Smulikowski interpelację do Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych w spra­
wie nieuzasadnionej konfiskaty Nr. 5 
pisma „Niższy Funkcjonarjusz Państwo- 
wy", wychodzącego w Warszawie.

Interpelacja ta została w całości prze­
drukowana w N-rze 7 tegoż pisma, za 
co numer ten został skonfiskowany.

Ponieważ interpelacje poselskie w 
myśl Konstytucji nie mogą ulec konfi­
skacie, ten postępek władz należy za­
kwalifikować jako bezprawie.

łaby zapewniona, lecz niebezpieczeń­
stwo kryje się we wzroście płac.

Niepotrzebnie zwiększa się fundusze 
dyspozycyjne, które obracane są na 
niewłaściwe cele. Powiększą się ilość 
ministerjów. Dalej mówca domaga się 
nieugiętego stanowiska w polityce za­
granicznej i pochwala odpowiedź Niem 
com, daną przez Min. Zaleskiego. Za­
rzuca Rządowi słabość wobec mniejszo­
ści narodowych, rokowania z Żydami, 
i... więzienie gen. Rozwadowskiego. 
Rząd nie posiada żadnego programu i 
lawiruje pomiędzy prawicą lewicą. 
Mówca kończy oświadczeaiem:

„My rozumiemy, że budżet dla Pań­
stwa jest koniecznością państwową, a- 
le ani temu Rządowi, ani żadnemu in­
nemu, któryby się opierał na zasadzie 
divide et impera, i nie będzie dążył do 
połączenia wszystkich wartości poli­
tycznych w narodzie, budżetu nie za- 
wotujemy, do żadnego takiego Rządu 
zaufania mieć nie będziemy.

Na tem rozprawę nad budżetem od­
roczono do dzisiaj.

ZMIANA USTAWY SANACYJNEJ.

Następnie w imieniu Komisji Budżetowej 
pos. Kornecki referował projekt ustawy, 
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy 
z 22 grudnia 1925 r. o środkach zapewnienia 
równowagi budżetowej. Projekt ten jest 
wynikiem inicjatywy poselskiej, zawartej w 
różnych wnioskach, jak p.p. Rymara, Ku­
jawskiego i Jaroszyńskiego, Z. P. P. S. i p. 
Sochackiego. Domagały się one częściowe­
go albo całkowitego usunięcia postanowień 
owej ustawy zwanej ustawą sanacyjną, 
zwłaszcza co do wynagrodzeń nauczycieli i 
kierowników szkół. Komisja przychyliła 
się do zmiany tylko częściowej, przywróce­
nie ruchomej mnożnej uważała za niemo­
żliwe. Za tem samem oświadczył się wice­
premier Bartel.

Pos. tow. Smulikowski. Komisja Bud­
żetowa zajęła się tylko jednym szcze­
gółem naszego wniosku w sprawie po­
lepszenia bytu funkcjonarjuszów i eme­
rytów, mianowicie o ile chodzi o nau­
czycieli szkół różnego stopnia. Klub 
nasz wobec tego nie uważa sprawy tej 
za zakończoną i da temu wyraz w dy­
skusji budżetowej. Obecnie stawiamy 
tylko wniosek o skreślenie w art. 3 
słów „ustęp 1", chodzi mianowicie o 
to, aby przywrócić dawniejszy przepis, 
te  w 7-mio klasowej szkole obok 7 na­
uczycieli powinien być osobny kierow­
nik.

Pos. Sochacki (kom.) domaga się zupełne­
go przekreślenia ustawy o równowadze 
budżetowej.

Wniosek p. Sochackiego jako niedopusz­
czalny regulaminowo nie był głosowany. 
Wniosek tow. Smulikowskiego odrzucona, a 
ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu. Przyięto też rezolucję p. Sołtyka, któ­
ra wzywa Rząd, aby w miarę możności fi­
nansowej jaknajrychlej przystąpił do usu­
nięcia postanowień ustawy o równowadze 
budżetowej, dotyczących szkolnictwa.

ZŁOŻENIE MANDATU PRZEZ TOW. MO- 
RACZEWSKIEGO.

Marszałek oznajmia, że tow. Moraezew- 
ski zrzekł się mandatu poselskiego.

VOTUM NIEUFNOŚCI DLA P. MARSZAŁ­
KA.

W płynął wniosek Hromady Białoruskiej 
kl. Białoruskiego, N. P Ch„ kl. Ukraińskie­
go i komunistów o voutra nieufności dla 
Marszałka Sejmu.

Następne posiedzenie Sejmu dzisiaj o 12 
w południe. Na porządku dziennym na pierw 
szem miejscu votum nieufności dla Marszał­
ka, na drugiem — dalsza rozprawa budże­
towa.

Podpisani zapytują Pana Prezesa Ra­
dy Ministrów, na jakiej podstawie pra­
wnej skonfiskowano numer 7 pisma 
„Niższy Funkcjonarjusz Państwowy*, 
zawierającego przedruk interpelacji po­
selskiej ?

Czy Pan Prezes Rady Ministrów go­
tów jest nakazać cofnięcie powyższej 
konfiskaty i pouczyć podwładne Mu or­
gana o nielegalności ich postępku w tej 
sprawie?

Warszawa, dnia 25 stycznia 1927 r.

WYBORY 
DO PREZYDJUM RADY 

KASY CHORYCH
TOW. POS. GARDECKI — PREZESEM 
RADY. ZARZĄDOWI KASY WYRA- 

ŻONO VOTUM NIEUFNOŚCI
W poniedziałek odbyto się drugie po­

siedzenie Rady Kasy Chorych Na po­
rządku dziennym był wniosek o yotum 
nieufności dla Prezydjum Rady które 
śfanowili pp. Szarzyński, przedstawiciel 
przedsiębiorców i Spasiński, przedsta­
wiciel Ch. D.

Jak wiadomo, dzięki zdradzie komu­
nistów, którzy na poprzednim posiedze­
niu wbrew danej obietnicy, że będą gło­
sować na tow. Gardeckiego, jako prze­
wodniczącego Rady — wysunęli włas­
ną kandydaturę — prezydjum Rady zo­
stało- opanowane przez prawicę Zmar­
nowano W ten sposób miesiąc czasu od 
pierwszego posiedzenia, przez który 
niepodzielnie w Kasie rządziła prawica, 
ku szkodzie ubezpieczonych.

Komuniści, widząc, ,że ich taktyka 
budzi oburzenie ogółu robotniczego, 
zgłosili wniosek votum nieufności dla 
Prezydjum. Uczynili to jednak tak nie­
zręcznie, że we wniosku swym nie do­
magali się natychmiastowych wyborów, 
przez co umożliwiliby prawicy rządze­
nie Radą jeszcze przez miesiąc.

Wobec tego tow. Jaworowski imie­
niem P. P. S. zgłosił wniosek votum nie­
ufności dla prezydjum, domagający się 
jednocześnie natychmiastowego wyboru 
nowego prezydjum. Wbrew prawicy i 
przemysłowcom, którzy urządzali a- 
wantury, wniosek ten przeszedł 49 gł. 
przeciw 31. W ten sposób PPS unie­
możliwiła dalsze rządy prawicy w Ra­
dzie Kasy, które przez ostatni miesiąc 
dzięki komunistom spoczywał* w rę­
kach chadeków i przemysłowców.

Prezydjum wobec wyniku głosowania 
podało się do dymisji i przystąpiono do 
nowych wyborów.

Na stanowisko przewodniczącego Ra­
dy Kasy zosta! wybrany tow. poseł Zyg­
munt Gardecki 47 głosami i na vfco- 
przewodniczącego r. Stanisław Bnrzyń- 
ski (komunista) — 45 głosami 

Po ożywionej dyskusji, dotyczącej sze­
regu interpelacyj, przystąpiono do wnio­
sku o wyrażenie votum nieufności dla 
Zarządu Kasy Chorych. Przedstawiciele 
P. P. S. zgłosili wniosek, którego tre­
ścią jest, że Rada Kasy Chorych wzywa 
Zarząd Kasy do ustąpienia.

P. Koralewski zabrał w tej sprawie 
głos, przyczem ku powszechnemu zdu­
mieniu wyraził opinję, że tego rodzaju 
wniosek, "nawet w razie przeiścia nie 
obowiązuje Zarządu i Zarząd może po­
zostać na swoich stanowiskach.

Przystąpiono do głosowania, przyczem 
postanowiono głosować wniosek o vo- 
tum nieufności dla Zarządu Kasy Cho­
rych. Wniosek ten uzyskał 43 głosy, 
przeciw 22. Tę samą ilość głosów o- 
trzymał wniosek o przeprowadzenie wy­
borów do Zarządu Kasy Chorych w 
przeciągu jednego miesiąca.

Zarząd Kasy Chorych, otrzymawszy 
w ten sposób votum nieufności — mu­
si ustąpić.

Pozatem przyjęto m. in. wniosek P.
P. S„ polecający Zarządowi opracowa­
nie regulaminu obrad Rady Około godz,
3 w nocy zakończono posiedzenie, obfi­
tujące chwilami w nader burzliwe mo­
menty.

GŁODÓWKA W WIĘZIE­
NIU NA ŁUKISZKACH 

W WILNIE
D ow iadujem y się, że w w ięzienia 

w ileńskiem  na Łukiszkacb dn. 22 b.m. 
w ybuchła głodów ka, jako p ro test 
przeciw ko zm ianie regulam inu w ię­
ziennego. Zm iana ta  ograniczyła 
więźniów w ich n iek tórych  praw ach, 
jak spacery  dwugodzinne i t. p.

Znajdujący się w w ięzieniu tem  
posłowie: Taraszkiew icz, M iotła,
R ak - M ichajłowski, W ołoszyn i Ho- 
fowacz solidaryzują się z pozostały­
mi w ięźniam i i tak że  głodują.

0 INWALIDÓW
W czoraj złożona została  w Sejmie 

in terpelacja  tow. posła Tadeusza 
Regera w spraw ie stosunków  panu­
jących w Związku Inwalidów W o­
jennych i w Banku Inwalidzkim w  
W arszawie.

T reść główną in terpe lacji podaliś­
my p rzed  kilkom a dniami.

P°7ĘCIWK0 w y d a n iu
POSŁÓW

Wczoraj obradowały kluby Zjednoczenia 
Niemieckiego i Koła Żydowskiego. Oba te 
kluby wypowiedziały się przeciwko wyda­
niu aresztowanych posłów.

Koło żydowskie ponadto uchwaliło zająć 
stanowisko rzeczowej opozycji w stosunku 
do R^ądu.

W OBRO’ IE WOLN
W OBRONIE KONSTYTUCJI I DEMOKRACJI

INTERPELACJA
ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO POLSKICH SOCJALISTÓW DO PANA 
PREZESA RADY MINISTRÓW W SPR AWIE KONFISKATY INTERPELACJI

POSELSKIEJ.



Nr. 25 „ROBOTNIK", środa, dn. 26 stycznia. Str  3

CO S Ł Y C H A C  
NA SWIECIE

r S  oSY ROBOTNICZEJ 
1 B£LGJI WOBEC CHIN.

r - r * ”Wa : , 8 1 kle£°< wystąpił z iniciaty-

Prowadzićn^U ty rkęykłzai Cm’ ^  nal®Ży
chu prawdziwi! ' a Zag,raniczn* w du- 
duchu demokrar" mokratYczny™. w 

Między Belgią a Dic słów<

t h l S Ł J  J X i  “
cesjom cudzoziemskim R'“ c,wl'°  k.°” -
kapitału c u d z n r i . przywilejom
chińskim Rei*- jak iego  na terenie

ŹŁ£S* “' ie!t A"̂ «' *“'Sl-
poswow £ ° K X  ! T * *
skich ink* °mbardowanie miast chiń- 
e S i  Al° E ? d i “  ..oroszczenia" 
sie do a k S  A ń. ?”  Pszyl.czyi
swą solidamr.4 - x ł Ameryki, wyrazić 
niącemi ident C 2 . Paóstwami, bro­
nach. ycznych interesów w Chi-

delveflde,e imik -DiC Uczyniła- Tow* Van'  
zaoiiarował RzIh”1 Rządw beIŹ>j*i*So
t y c h m S o w ? 2^ 1 Pekińsk'emu na- 
koncesii kI iJ - i ^C.2 zastrzeżeń zwrot
czasowych tfaktltó "fhylenic doty*h'wań w cel., 1 wszczęcie roko­
ka podstawie równolL; " ° W- ś°  • ’̂In wnosci wzajemne;.
miało* K ZeCZ!t °Zy wystąpienie to będzie 
»  Wztft ! f POŚredni skutek Praktyczny 
słaby i beU na tQ' Ż? Rząd Pckiński jest 
tońslrim.K x 2naczenia, a do Rządu kan 
X  t S ° c i ć ° W- Vande- ^ da nie mógł 
uznany d o t ^ h S T *  ^  “**

kie aBlldei wszakże krok ten ma wiel- 
że wr^aCZenie Poetyczne i wywołał du- 
glii n a-k0nij  ,przeciewszystkiem w An- 
nyćh wilk*1? * ’ zaanSażowanej w obec- 
tja p kach z Chinami. Angielska Par-
niciat aCy "^y^skała też natychmiast i- 
“ lcJatywę Vanderveldea, by okazać

WiązyT - anźie lsk iem u ' iak należy  ro z-
"Daily^Herald " targi , m kdzy" a™d°w f' óc*a . , ° nazwał czyn Vandervel-
2nac, ”P-ę Dym gestem" o olbrzy-.niem
kor-, psycbologiczneni, ale też ko-SSftS P '* U y ™ Y-.hidyt Chiny
niż A (tr obccnie traktowały J-eMję.
sunki u ,ę',,co wpłynie dodatnio na sto-
nami. handlowc między Belgją, a Chi-

ła tw f8̂ ^ * 611̂ 6 *ow‘ V andervelde'a u- 
w prac9 angielskich towarzyszów 
kutywyWp ! H h p  ‘ Na Posiedzeniu Egze- 
b. now ■ x 11 acy  w dn. 4 stycznia r.

?ii w  ChŁach J & r e i  p T *

rokowania W • pa*d«enuku  r  ub„ na 
Chinach T a n 8  sk*eźo ambasadora w  
sk i^  i 'a mPS°na 2 rządem kantoń-
d‘Affaires w P^kitóe angi®lskie^° chf rge 
su politvki i 1 •’ CO ° n°wcgo kur-
morjał ten zvfk ł ’ W Chinach (me'
derwelde'al d aprobat9 tow. Van- de a), domaga się od Rządu:
tońskim^C' a rok°wa6 z Rządem kan- 
c h a S r wnae^ ych warunkach: zanie-

; » • » « « « #  »  > r»w y
1 amunicii- U,„ I  • ° raZ Pr r ywozu broni 
werennośri r i?  niezawisłości i su- 
angielskirh *ln' wycofania okrętówpSSSf i 5TS: ?**■* -

angiel-

ZWraCa si^ do członków 
rzecz p o ż a ^  amem' ■ CZy uważają za 
stracyj ! ąr ą organ«owanie demon-
Chinach, a ł°i, Px°1UyCC Rz^du w
°je lokalne * • niccb organiza-
cc i całko xeZm^ lniciatywę w swe rę-

Przez się demonstracje.
^  BUDŻET n ie m ie c k i .

tałów roku* *rzccb pierwszych kwar 
tnia io  k J ^ ^ w e g o  1926, od kwie- 
^czyna sie Caj ^rudn' a r̂ °k budżetowy 
bu niemieckiego ? 'a  ̂ wpływy skar- 
Pół miljarda mt- PfLe r0CZ.yIy prawie o
Preliminowana Ń 1 .® iI,onów). cyfrę
W lwiej cześr' a£lwyżka ta pochodzi 
wów z c-j _ I ,ZfI rwiększonych wpłv- 
datków od'un W Pośrednich i po-
ki k» « i S T  s*m.'cU 1Wszystkie w n łl . P ^ ^ o s ł y  więjei, «.ż 
wysokie zaś. T T  * tytulu posiadania,

w e wtorek dn. ,
0 . K. R, Al Tx»r T- eg0 w lokalu

Żuławski wygłosi odczyt p ° tCł

(S ~ IA Z AMERYKI 
(Stany Zjednoczone i Meksyk).

Tow. Żuławski poinformuje sluchac™

:  s ° . s r s t  j z

XV ?  ’ ZBSzły w  M eksyku, 
kich.* 08 ° dCZyt Wolny dla w szyst-

I ZNOWU 0 P. CZUMIE.
CO PISZE 0  P . CZUMIE TOW. POS. TADEUSZ REGER, KTÓRY

GO DOBRZE ZNA.
P. Czuma, wódz, rzekomej „lewicy P. 

P. S., a ściślej mówiąc t. zw. czumowców, 
grasuje głównie po Małopolsce zachod­
niej. Mimo to całą klasę robotniczą ob­
chodzi cała ta  akcja demoralizująca i roz­
bijająca proletariat. Dlatego podaliśmy 
przed kilkoma dniami dowód denuncjacji 
p. Czumy na org. młodzieży „Siła“, a 
dziś przytaczamy główne ustępy ostrego 
artykułu tow. Regera, jak ze „Siłą" było 
i jest naprawdę.

Red.

Założycielem  stow . „S iła"  w  C ieszy­
nie by ł w ro k u  1908 T adeusz R eger, po­
seł na Sejm R zeczypospolitej Polskiej, 
ob rany  dnia 11-go lipca 1926 obecnym  
rzeczyw istym  przew odniczącym  „Siły". 
W niesiony p rzez  niego s ta tu t przyjęło  
ów czesne (austrjack ie) c. k. M inister- 
jum S praw  W ew nętrznych  resk ry p tem  
z dnia 9-go m arca  1908 L. 6654 do za­
tw ierdzającej w iadom ości. O d tąd  is tn ie ­
je „S iła" bez przerw y, a U rząd  W oje­
w ódzki Śląski pism em  S ta ro s tw a  P ow ia­
tow ego w C ieszynie z dnia 31-go m aja 
1924 zaw iadom ił posła  na Sejm Śląski 
Józefa  M acheja, że za tw ie rdza dalsze 
istn ienie „S iły" w Cieszynie. P. Czuma 
z założeniem  i budow ą „S iły" nic nie 
m iał w spólnego. D opiero  za p rzyczyn ie­
niem  się t. t. R egera  i M achaja zo s ta ł 
Czum a w  ro k u  1925 w ybrany  p rzew od­
niczącym  „S iły", a  w alne zgrom adzenie 
uchw aliło  n a  w niosek pow yższych to ­
w arzyszów  przen iesien ie  siedziby Za­
rządu  G łów nego stow arzyszenia czaso­
wo do Czechowic, aby  u ła tw ić now em u 
przew odniczącem u urzędow anie. A le p. 
Czum a zaw iódł w  zupełności pok ładane 
w  nim nadzieje. O bow iązków  sw ych nie 
spełniał. P od  jego rządam i „S iła"  nie 
rozw ija ła  się, lecz niem al zupełnie u p a­
dła. P racy  ośw iatow ej żadnej nie p ró b o ­
w ano naw et, odczytów  nie urządzano, 
gim nastykę zan iedbano, znaczne zaś 
dość środk i p ieniężne zm arnow ano na 
niew iadom e cele. Jed y n ie  w siedzibie 
p. Czumy, w  C zechow icach, pop ierano  
jednostronnie — jako jedyny sport, p ił­
kę nożną.

Poniew aż p, Czum a posunął się aż do 
jawnej denuncjacji i fałszu, tw ierdząc, 
że „grupa działaczów  z P. P. S. z p o s ła ­
mi R egerem  i M achejem  na czele w ystą­
p iła  o tw arc ie  n a  drogę zrob ien ia z „Si­
ły" placów ki na wskroś partyjnej" i 
podniósł przeciw ko nam  zarzu t łam ania 
sta tu tu , k tó ry  sam i ustanow iliśm y, o- 
skarża nas o uprawianie w  „Sile" poli­
tyki, p rze to  m usim y n a  te n  zarzu t, z 
k tórym  p. Czum ie jest bardzo, ale to  
bardzo  —  nie do tw arzy , odpow iedzieć 
bez ogródek.

K ażdy n iek łam liw y i pow ażny  dzia­
łacz publiczny i ośw iatow y wie, że nie

może istn ieć n a  ziem i żadne s tow arzy ­
szenie — o jak ichkolw iek  sta tu tow ych  
celach — k tó reb y  było zupełn ie wolne, 
doszczętnie w yprane, z w szelkiej ideo- 
logji społecznej, narodow ej, czy poli­
tycznej. W szystk ie  w ięc istn ie jące  s to ­
w arzyszenia m ają, bo m ieć m uszą, jakąś 
ta k ą  czy inną, ideologję. „S iłę" założyli 
socjaliści polscy  w dobie ucisku  n a ro ­
dowego i p rześladow ań  politycznych, 
aby  m łodzież robo tn iczą  po lską w ycho­
w yw ać w duchu  niepodległościow ym  
polskim , aby  ją zaznajam iać z zasadam i 
socjalizmu, ab y  w  nią w pajać  p rze ­
św iadczenie o po trzeb ie  karności orga­
nizacyjnej i so lidarności klasow ej. „Si­
ła "  m iała w ięc zaw sze i chce m ieć nadal 
swoją sw oistą ideologję robo tn ika , pol­
skiego —  socjalisty  i n iepodległościow ­
ca. P. Czum a te j ideologji się sp rzen ie­
w ierzył, poniew aż chciał narzucić  „Si­
le" ideologję w prost przeciw ną, k tó rą  
chy trze  i zdradziecko  nazyw ał fałszy- 
wem  m ianem  „lew icow ej", p rze to  n a le ­
żało z nim skończyć. C hociaż p. C zu­
ma udaw ał n ada l w iernego cz łonka P. 
P. S., to  jednak  na zgrom adzenia i od­
czyty, u rządzane w  swojej siedzibie 
przez „S iłę" czechow icką, sp row adził p. 
posła  Sochackiego. K iedy w ystąp iłem  
przeciw ko tem u publicznie w  num erze 
3. „W yzw olenia S połecznego" z 1926 r. 
p. Czum a rozpoczął gw ałtow ną kam pan- 
ję p rzeciw ko m nie i przeciw ko całej P. 
P. S. Chciał ze „Siły" całej uczynić w ła­
sną partyjną kuźnię i bojówkę, gotow ą 
na każde skinienie.

P. Czum a usiłuje św iadom ie w p ro w a­
dzić opinję w  b łąd, p rzechw alając się, 
że „on w ystąp ił z P. P. S. z końcem  m a­
ja b. r." , albow iem  praw dą jest, że na j­
p ierw  został z P. P. S. p. A ndrzej C zu­
m a w ykluczony a dopiero  po tem  u rzą ­
dził kom edję w ystąpienia...

Rzecz oczyw ista, że nie m ógł ani go­
dziny dłużej pozostać przew odniczącym  
„Siły", bo każdy  dzień  jego rządów  w  
„Sile" oznaczał co raz  głębsze i co raz 
szerzej sięgające zdem oralizow anie jej 
członków .

P. Czum a i g a rs tk a  jego pop leczn i­
ków  postępow aniem  swojem — rozp i­
janiem  m łodzieży, dem oralizow aniem  
jej na w szystk ie sposoby, swojem  w spół­
działaniem  z p ro s ty tu tk am i i p ro w o k a­
toram i, rozbijaniem  organizacji ro b o tn i­
czych i sprow adzaniem  ruchu  ro b o tn i­
czego n a  m anow ce —  od daw na sami 
w ykluczyli się ze społeczności ro b o tn i­
czej po lskich  socjalistów . W  k o n sek ­
w encji zostali form alnie w ykluczeni z 
P. P. S., ze zw iązków  zaw odow ych, całe 
o rganizacje publicznie się ich w y p iera­
ją. N ależało  w yrw ać im z rą k  m łodzież. 
D okonaliśm y tego spokojnie, szybko i 
skutecznie.

■AiAm*

JAK PREZYDENT MOŚCICKI WRĘCZYŁ BIRET 
KARDYNALSKI MONS. LAURI.

Je d n a  z najdalszych sal Zam ku p rze i­
stoczona zosta ła  w czoraj na kap licę , a- 
by zm ieścić w szystk ich  gości, zap roszo­
nych na niecodzienną uroczystość w rę­
czenia b ire tu  kardynalsk iego  now om iano 
w anem u kardynałow i Lauri. B iałe śc ia­
ny tej skrom nej sali przyozdobione zo ­
sta ły  sta rem i sz tandaram i i ponsow enu 
zasłonam i, nad  o łta rzem  zaw ieszono b. 
efek tow ny  obraz  C udow nej M atki Bos­
kiej K odeńskiej. W ielki czerw ony dy 
w an ro zp o sta rty  w zdłuż całej podłogi 
n ad aw ał tej sali, jasno ośw ietlonej w ici 
kiem i oknam i, ch a ra k te r  renesansow ych 
kap lic  w łoskich, ta k  p rzecież bardzo  
pozbaw ionych nastro ju  kościelnego.

W łaściw ą ozdobą sali były  jednak 
m e m artw e p rzedm ioty , lecz tłum , k tó ­
ry  ją zapełn ił. P ośrodku, naprzeciw  o ł­
ta rza , na w ielkim  fo telu  w yniosła po 
stać  arc . K akow skiegc, obok, po dw u 
stronach  dw aj inni arcyb iskup i —  w 
czerw ieni w szyscy. P od ścianą po obu 
stronach  o łta rza  czerw ono - fijoletow i 
kanon icy  k ap itu ły  W arszaw sk iej na 
ponsow ych ta b u re tac h . Pod jedną śc ia­
ną, n a  ciem ncm  tle  pań  w  czarnych  suk­
niach i czarnych  m an ty llach  —  różno­
kolorow a, p rzew ażn ie zło tem  w yszyw a­
na, grom ada dyplom atów . N aprzeciw  
—  R ząd polski w e frakach , w którym  
jedyną p lam ą jaśniejszą, by ł siw y m un­
dur M arsza łka  P iłsudskiego; za R zą­
dem  kanoniczki w b ia łych  m antyllach  
i znow u pan ie  w  czarnem  — dla k o n ­
trastu . Pod ścianą naprzeciw  o łta rza , 
pośrodku , pod chórem , p ra łac i p ap ies­
cy różnych kolorów  —  czerw oni, fjole- 
tow i, n iebiescy. Po obu ich stronach : 
na  lew o w  półw ojskow ych czerw onych 
m undurach  kaw alerow ie  M altańscy, na 
praw o, w  czerw onych frakach  — szam- 
belanow ie pap iescy . Nad nimi b iały  
tłum  chóru.

K olorystycznie —  zjaw isko nap raw dę 
bard zo  ładne, p rzy  dużem  św ietle  na- 
tu ra lnem  i p rzy  rzęsistem  ośw ietleniu  
elek trycznem .

P oprzedzony  lokajam i w czerw onych 
frakach  i ab lega tem  papiesk im  w 
czerw ien i i b ie li (ko łn ierz  gronostajo­

wy) zjaw ił się nuncjusz L auri—jesz­
cze jako zw ykły  „m onsignore”. W k ró t­
ce po tem  w szedł P rez. M ościcki, prosty , 
skrom ny, mile uśm iechnięty. M gr. L auri 
usiadł z jednej strony, napraw o od o ł­
ta rz a  —  P rezy d en t naprzeciw .

R ozpoczęła się m sza. C elebrow ał b i­
skup G all w  złoto  haftow anym  ornacie. 
K apela pod k ierow nictw em  ks. N ow ac­
kiego p iękn ie śpiew ała.

Po ukończeniu  m szy ab lega t pap iesk i 
odczy ta ł „b rew e" (orędzie). Ks. Lauri 
zos ta ł podprow adzony p rzed  P rezy d en ­
ta, k tó ry  w ziął b ire t z ta cy  i w łożył na 
głow ę now ego k ardyna ła . Jednocześn ie  
szef p ro toku łu , p. P rzezdzieck i narzucił 
pu rpurow y płaszcz n a  ram iona k a rd y n a ­
ła  Lauri.

W a ty k a n  p rzyszed ł na Zam ek w ar­
szaw ski. W ład za  kośc ie lna  p rzysz ła  o- 
debrać  z rą k  p rzedstaw ic ie la  w ładzy 
św ieckiej oznakę swej godności. Ile to 
w alk  w h istorji stoczono, aby  sym bol 
len  był w łaśnie tak  w ykonyw any, jak 
w czoraj na Zamku!

Biskup G all za in tonow ał „T e D eum ‘
— zaśpiew ano „Boże coś P o lskę" i u- 
loczyslość  kościelna skończyła się. P re ­
zyden t opuścił kap licę , k a rd y n a ł L auri 
poszed ł ub rać  się w  sw e now e sza ty  k a r ­
dynalsk ie i w c w stęgę o rd eru  O rła  B ia­
łego. Po kilku  m inutach  w szyscy ze b ra ­
li się w  sali A sam blow ej, gdzie k a rd y ­
nał w ygłosił p rzem ów ienie do P rezy ­
denta, P rezyden t m u odpow iedzia ł po 
polsku, w szyscy sobie sk ładali życzenia
— i publiczna część uroczystości skoń­
czyła się.

Było to  w s z y s tk o  bard zo  m alow nicze, 
urządzone z dużym  sm akiem  a rty s ty cz ­
nym, bardzo  św ieckie —  bo n aw et z fo- 
tografją. Szczęśliw ie un ikn ię to  w ykro ­
czenia poza ram y uroczystości dyplo­
m atycznej.

KRONIKA POLITYCZNA
LIST CENTRALNEGO WYDZIAŁU 
KOBIECEGO P. P. S. DO TOWA­
RZYSZKI MINISTRA MINY SIL- 

LAUPAA W HELSINGFORSIE.
Centralny W ydział Kobiecy P.P.S. 

przesyła Wam, Szanowna Towa­
rzyszko Ministrze, serdeczne życze­
nia owocnej pracy na tak odpowie- 
dzialnem stanowisku. Powołanie 
Was do współpracy przez socjalis­
tyczny rząd jest dowodem, że dopie­
ro w socjalistycznym ustroju kobiety 
znajdą faktyczne równouprawnienie.

Poseł Zofja Praussowa.
Senator Dorota Kłuszyńska.

W arszawa, w styczniu 1927 r.
NIE BĘDZIE ZMIAN W DYPLOMACJI

W  zw iązku z pojaw iającem i się w ia­
dom ościam i o m ających nas tąp ić  zm ia­
nach na stanow iskach  szefów naszych 
placów ek dyplom atycznych w stolicach 
w ielkich m ocarstw  i na stanow isku dy ­
re k to ra  d ep a rtam en tu  politycznego w 
M inisterjum  S praw  Zagranicznych. P. 
A. T. dow iaduje się, że w iadom ości te 
są pozbaw ione w szelkich  podstaw .

ZMIANY W  MIN. SKARBU.
G enera lny  In sp ek to r M onopolow y w 

Min. S karbu , a by ły  I d y rek to r  M onopo­
lu Tytuniow ego p. Seeliger p rzeniesio­
ny zo s ta ł w  s tan  n ieczynny I ) \  rek to r  
Państw ow ej L o terji K lasycznej p. Seeli­
ger, o k tórego  dymisji doniosły w czoraj­
sze dzienniki poranne, pozostaje na sw o­
jem stanow isku.

NOWE ARESZTOW ANIA NA  
KRESACH.

Z B iałow ieży donoszą, jakoby w y­
kry to  tam  zam ierzony spisek  na życie 
gen. B ałachow icza.

G łów ny oskarżony  o udział w  sp is­
ku, n ie jak i P isarew icz, podobno m iał 
niedaw no pow rócić z Sow ietów  gdzie 
p rzebyw ał nielegalnie. Zam ach na gen 
B ałachow icza, w edług tych inform acyj. 
m iał nas tąp ić  na po lecenie „K om inter- 
nu“. G en. B ałachow icz m iał b y - w ciąg­
n ię ty  w zasadzkę podczas chrzcin we 
wsi Podolany, gdzie m iano go zastrzelić 
z k arab inu  przez okno.

W  zw iązku z tem  aresztow ano  6 osób.

W yszła z druku broszura 

WŁODZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO 

„WSKAZÓWKI DLA O BRADUJĄ­
CYCH". 

Cena zł. 1.20, 
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 

W arszawa, W arecka 9.

**
*

Ks. L auri odbył d rogę ze swego m ie­
szkania na Zam ek k a re tą  P rezy d en ta  w 
o toczeniu  asysty  w ojskow ej. Po uroczy­
stości b y ł na śn iadaniu  u p. M ościckie­
go.

TOW. STANISŁAW

W  środę, dn. 19 b. m„ we Lwowie 
zmarł po krótkiej chorobie zapalenia 
płuc, zasłużony w ruchu robotniczym 
tcw. Stanisław M arecki. Zmarły ma 
poza sobą niezmordowaną, kilka­
dziesiąt lat trwającą, pracę w Związ­
ku kolejarzy i w politycznej organi­
zacji socjalistycznej. Rozumem, śmia­
łością przekonań i wybitnym udzia­
łem we wszystkich poczynaniach, 
zmierzających do wyzwolenia klasy 
pracującej, wybił się na czoło ruchu 
robotniczego.

Polska Partja Socjalistyczna obda­
rzyła tow. Mareckiego mandatem do 
Rady Miejskiej we Lwowie. M andat 
ten wykonywał przez lat 8 z niezwy­
kłą gorliwością i sumiennością. Na 
trw ałą wdzięczność zasłużył sobie 
ofiarną troską o inwalidów wojen­
nych, a gęsta sieć budek inwalidów 
wojennych po placach Lwowa — oto 
rezultat zabiegów tow. Mareckiego. 
Niepoślednią Jego zasługą jest rów­
nież liczna sieć ochotniczych straży 
ogniowych, których organizatorem 
był do ostatniej chwili.

Cześć pamięci Zmarłego towarzy­
sza!

ODCZYT TOW . POSŁA K. CZAPIŃ­
SKIEGO.

W  środę, dnia 26-go b. m. o godzinie 
7 i pó ł wiecz. odbędzie się staraniem  
W arsz. O rganizacji M łodzieży T. U. R. 
odczyt tow . pos. K. C zapińskiego p. t.

Burżuazja w karykaturze.
T reść  odczytu: K ary k a tu ra  jako ob­

jaw  kultury . W ielcy karykatu rzyści: 
D aum ier, G oya, G ulbranson  i inni. HL 
sto rją  burżuazji w  k a ry k a tu rz e . Nowo­
czesna ideologja burżuazji w k a ry k a tu ­
rze: nacjonalizm , faszyzm, klerykalizm  
i t. d. O dczyt ilu strow any  będzie 70 
uow em i przew roczam i.

PRZEGLĄD p r a« ve-
Blok Cjeno - Piasto - enpeerow s w 
Cbaesy. — W ielbiciele rózgi faszy 
skiej i dolara am erykańskiego. —t i i  

Iamentaryzm na wynos.

„Epoka" i „G łos Prawdy" przynoszs 
ciekaw ą w iadom ość, t e  na zebran iu  R a­
dy N aczelnej p raw icy  N. P. R, przeć 
dw om a tygodniam i pow zięto  ta jną  uch 
w ałę o zaw arciu  b loku  w yborczego 
P iastem  i C hadecją, p rzyczem  ten blok 
ma tylko u ła tw ić  drogę p. Popielow i do 
sam ego O bozu p. Dm owskiego.

Byłby to  sojusz zupełn ie naturalny , 
po tw ierdzający  ty lko naszą w czorajszą 
uw agę pod adresem  „G łosu C odzienne­
go", że ła tw o  stop i się endek  z enpee- 
row cem , ale nigdy — dem okratyzm  * 
nacjonalizm em .

„Rzeczpospolita" w ystępu je  odśw ięt 
nie z... nowym  program em  now ego stron 
nictw a. Nowe stronnictw o nazyw a się 
chrześcijańsko społeczne, a jest sta rą  
znajom ą chadecją, now y program  jest 
s ta rą  chadecką bezprogram ow ością.

C zytam y bow iem  w w yznaniu  w iary 
chaesów  (czy chaspoców ):

„I to  jes t najw yższym  przym io tem  k ie ­
ru n k u  ch rześc ijań sk o  - spo łecznego  w 
P olsce, że nigdy on sobie n ie  pow iedział, 
iż w ie w szy stk o  d o sta teczn ie . C iągle n a ­
to m iast szuka, c iągle sw oje po jęcia  spraw  
dza  i p o p raw ia, a  w sk u tek  tego program  
p o lityczny  teg o  obozu znajdu je  się  w 
c iąg łej ew olucji".

W  tem  ciągłem  poszukiw aniu, ciąg- 
łem  sp raw dzan iu  i popraw ian iu , cbaesi 
do tarli p rzecież do p raź ró d ła  m ądrości 
reakcyjnej, że należy  popraw ić (t. j. 
pogorszyć) ordynację w yborczą i „w y­
pow iedzieć o strą  w alkę dzisiejszym  
dwóm  wpływ om , usiłującym  uzależnić 
Polskę od organizacji obcych, m iędzy­
narodow ych: socjalizm u i .nasonerji" A 
kler, trzym ający  w swej garści o tum a­
nionych chaesów , nie jest organizacją 
m iędzynarodow ą ?

Te ciągłe zm iany w  red ak cji „R zecz­
pospolitej", ten  ciągły rem on t ideowy, 
po k tó rym  w szystko  zostaje  po daw nem u 
św iadczy w ym ow nie, że b. K orfan tów ka 
bankru tu je , i że nie pom ogą tu w styd1:- 
we p ró b y  przyzw oitszego  trak to w a n ia  np 
K asy C horych i n ieco ku ltu ralm ejszego 
w ysław iania się.

D ziw iliśm y się, że p. S troński nie za­
m eldow ał o ta k  w ażnym  ew enem encie, 
jak w izy ta  angielskiego mm. skarbu  
C hurchilla w R zym ie i jego la u rk a  na 
cześć faszyzm u. W czoraj p. S trońsk i 
nap raw ił tę  — chcem y w ierzyć mim o­
w olną —  opieszałość i z na leżną  ta k ie ­
m u m ężow i jak C hurchill rew erenc ją  
(„ma dopiero  52 la t i jeszcze dużą p rzy ­
szłość". S kąd  p. S trońsk i zna jego p rzy ­
szłość?) po leca  uniżenie M ussoliniego 
i jego zbójeckie m etody.

W  „K urjerze W arszaw sk im " zaś m o­
dli się do d o la ra  am erykańsk iego  p. Wł. 
W róblew ski (b. am basador po lsk i?). Dla 
p. W . S tany  Zjedn. w ysyłają do Nica- 
ragui sw ą flotę, „ażeby  zm niejszyć n i­
szczące sku tk i (podtrzym yw anej celow o 
p rzez W aszyngton!) grasującej tam  w oj­
ny dom owej", ażeby  nie dopuścić do 
tego, by m ałe p ań s tew k a  s ta ły  się „łu­
pem " ...M eksyku! Te sz lachetne cele 
zm uszają w idocznie A m erykę do ...łu­
pien ia M eksyku.

W czoraj p rzytoczyliśm y głos endeka  
R ybarskiego, czyniącego dem okrację 
odpow iedzialną za p ostępy  kom unizm u. 
W e w czorajszej „Dwugroszówce" m am y 
na odm ianę a r t. pos. D obrzańskiego, 
k tó ry  w  pom iatan iu  Sejm em  ze strony  
R ządu i obozu m ajow ego w idzi źródło  
wzm ożonej akcji an typaństw ow ej. „Ży­
w ioły an typaństw ow e i p rzeciw połsk ie 
m om entaln ie zorjen tow ały  się w sy tu a ­
cji pom ajow ej. O dczuły one osłab ien ie 
siły  obronnej spo łeczeństw a".

A le jakże z tem  pogodzić „ teo rję"  p. 
R ybarskiego, jak  pogodzić program  fa­
szystow ski, an ty p arlam en ta rn y  O .W .P.

T ak a  już jest endecja. P a rlam en t o- 
znacza „w zm ocnienie siły obronnej spo­
łeczeństw a", gdy służy jako argum ent 
p rzeciw ko  P iłsudskiem u; p arlam en t roz- 
pędzonoby n a  cz te ry  w iatry , gdyby 
w ładza d o sta ła  się O. W . P. B.

^MAGISTRATU.
R E G U L A C JA  PLA C U  T E A T R A L N E G O ,

N a w czorajszem  p o sied zen iu  M ag is tra tu  
p o stanow iono  p rz y s tąp ić  do ro zb u d o w y  r a ­
tu sza  i ro z p lan o w an ia  pl. T ea tra ln eg o . Z a­
tw ierdzono  w aru n k i tech n iczn e , w ed łu g  k tó ­
ry ch  a rc h ite k c i m ają o p ra co w a ć  szk ice  tych
prac.

A N G IELSK IE  SO BO TY  W  B IU R A C H  
M A G IST R A T U .

Od 29 b. m. we wszystkich biurach miej­
skich Magistrat postanowił w-prowadzić sta­
le angielskie soboty, które dotychczas sto­
sowane były tylko w miesiącach letnich 
t. j. od maja do października.

10%  PODW YŻKA E M ER Y TU R  M IE J­
SK ICH.

W szystk im  em ery tom  m iejskim  M agistra  
po stan o w ił jio d w y tszy ć  em ery tu ry  o 

m Cr
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T E L E G R A M Y
„  vOWANIA MARXA O GABINET CENTROWO- 

PRAWICOWY NA UKOŃCZENIU
OWY GABINET MA JUŻ W  CZWARTEK STANĄĆ PRZED PARLA­

MENTEM.

„ROBOTNIK*1, środa, dn. 26 stycznia. Na 25

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Berlin, 25 stycznia. (AW.). W  ko- 
ach parlamentarnych oceniają prze­
bieg dzisiejszych obrad kanclerza 
darxa z przywódcami niemiecko-na- 

rodowych, jako pomyślny. Uzgod­
nienie poglądów odnosi się do kwes- 
tji polityki wewnętrznej i problemów  
kulturalnych. Najprawdopodobniej w 
w ciągu jutrzejszego dnia dojdzie do 
zupełnego porozumienia, wobec cze­
go utworzenie bloku prawicowego na­
stąpi z pewnością Nowy gabinet bę­
dzie mógł przedstawić się prawdopo­
dobnie już w czwartek parlamentowi. 
Na temat składu nowego gabinetu

wymienia się w kuluarach rozmaite 
kombinacje. Niemiecko - narodowi 
mają otrzymać 3 teki —  ministra 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwo­
ści i aprowizacji. Centrum zatrzymać 
ma dotychczasowe teki, jak również 
i niemiecka partja ludowa. Demokra- 
c' zapowiedzieli wycofanie swoich 
członków z gabinetu prawicowego. 
Oczekuje się, że jeszcze dziś późnym  
wieczorem zostanie ostatecznie u- 
kończony program nowego gabinetu. 
W kołach zbliżonych do kanclerza 
Marxa utrzymuje się przekonanie, że 
w szelkie trudności zostały usunięte.

ANTYPOLSKI KURS NOWEGO GABINETU.

Berlin, 25 stycznia. (A.W.). W  
zw iązku ze sfinalizowaniem  tw orze­
nia nowego gabinetu  cen trow o-pra- 
wicowego zapew niają, iż jedną z 
głównych cech nowego rządu  w dzie­

dzinie polityki zagranicznej będzie 
wzm ocnienie dotychczasow ego k u r­
su <;nty-polskiego m inistra S trese- 
manna*

WYTYCZNE PROGRAMU RZĄDOWEGO.
Berlin, 25 stycznia. (PAT). Dziś w ie­

czorem kanclerz dr. Marx przedstawił 
frakcjom przyszłej koalicji wytyczne, o- 
pracowanego przez siebie programu 
rządowego. Program ten w  definityw- 
nem ujęciu zakom unikowany zostanie 
frakcji dem okratycznej w e środę przed, 
południem. W  kołach parlamentarnych

pow ątp iew ają, czy frakcja  d em o k ra ty cz­
na zdecyduje się w ziąć udzia ł czynny w 
now ym  rządzie . K onw ent senjorów  
R eichstagu  zb ierze się ju tro  w  południe, 
celem  oznaczenia te rm inu  p lenarnego  
posiedzenia R eichstagu, na k tó rem  no ­
w y rząd  m a złożyć ośw iadczenie p ro ­
gram ow e.

7.WR0T W WOJNIE DOMOWEJ W NIKARAGUI
PRZYWÓDCA LIBERAŁÓW. SACA SA, PROPONUJE DIAZOWI ZA­

WIESZENIE BRONI.

Nowy Jork, 25 stycznia. (AW.). Z 
Nikaragui donoszą, że przywódca li­
berałów, Sacasa, miał oświadczyć, że 
gotów jest zaniechać dalszej walki

pod w arunkiem , że konserw atyw ny 
prezyden t D iaz zaniecha akcji bojo­
wej i zobow iąże się do uznania wy­
ników  now ych wyborów .

Benesz o Małej Entencie i  
i polityce Czechosłowacji

Praga, 25 stycznia, (PA T). N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu  kom isji spraw  za­
gran icznych  S enatu , ośw iadczył min. dr. 
B enesz, iż w szelk ie pogłoski o różn i­
cach  w  łon ie  M ałej E n te n ty  m ają sw e 
źródło  n iew ątp liw ie  w  tern, że poszcze­
gólne państw a, w chodzące w sk ład  M a­
łej E n ten ty , zaw ierają  specja lne umowy, 
co jednak  w  niczem  spoistości lego b lo ­
ku, ani jego is to ty  nie narusza. C zecho­
słow acja n ie  m oże m ieć nic p rzeciw  u- 
m ow ie W ęgier z W łocham i, do tyczącej 
żeglugi w ęgiersk iej na A d rja tyku . P o li­
ty k a  zagran iczna Czechosłow acji musi 
rozw ażnie podążać w  k ie ru n k u  u spoko­
jenia stosunków  europejsk ich . W  sp ra ­
wie uznania S ow ietów  zaznaczył dr. B e­
nesz, iż nie zm ienia on w niczem  sw e­
go do tychczasow ego stanow iska w obec 
M oskw y. M inister p rzew iduje tego ro ­
dzaju po litykę em igracyjną, k tó ra  sk ie­
row ałaby  obyw ate li czeskich  do Rosji 
z chw ilą, gdy to  będzie m ożliw e. W koń- 
cu zaznaczy ł m in ister Benesz, że rząd  
czeskosłow ack i nie p ro w ad zi żadnych 
rokow ań  o k o n k o rd a t z W atykanem .

Dążenia gdańskich socjalistów
Gdańsk, 25 stycznia. (P A T ). P oseł 

socjal - dem . do sejmu gdańskiego Loops 
zam ieszcza dzisiaj w  organie soejai-de- 
m okratycznym  a rty k u ł, dow odzący  k o ­
nieczności re fo rm y  konsty tucji gdańs­
kiej, p rzedew szystk iem  w  k ie runku  zima 
ny  obecnego sen a tu  rządzącego  D otych­
czasow y system  rządów  okaz.i( się dla 
W . M iasta  n iezw ykle sz k jp 'W v . Jc .iy - 
nem  w yjściem  z obecnego k a ta s tro fa l­
nego chaosu  b y łab y  refo rm a ibeiU ego 
sen a tu  i zam iana go n a  'o sty^ jc ję , w ca ­
le; pełn i odpow iedzia lną p .-se l seuacm. 
G dańsk  uw ażany  jest obe n:e za k ilu -  
nję n iem iecką, rządzoną p .zez  n iem iec­
kich guberna to rów , k tó rzy  w  r ;m e  n ie ­
pow odzenia porzucają W . M iasto, oozo- 
sfaw iając w łasnem u losow i jego ludność, 
p rzed  k tó r ą  nie są odpow iedzialni. Lu­
dzie ci nas łan i z B erlina i odgryw ający  
solę m inistrów , nie są zw iązani z  ludno­
ścią W . M iasta  żadnem i w ęzłam i. Te 
s tosunki m uszą u ledz zm ianie.

Konflikt m iędzy Kłajpedą 
a rządem  kowieńskim

Kłajpeda, 25 stycznia. (AW.), R oz­
w iązanie sejm u kłajpedzkiego z roz­
porządzenia Kowna zaostrzyło ogro­
mnie sytuację. W  m ieście wzmoc­
nione zostały  siły litew skie zarów no 
armji regularnej, jak i szaulisów. N a­
strój niepew ności pow iększają infor­
m acje prasy  litew skiej o przygotow y­
wanej p rzez niem ieckie organizacje 
P rus W schodnich agresji na K łajpe­
dę. D em enti w ychodzące ze sfer 
n iem ieckich nie znajduje tu ta j w iary.

Rosyjskie koncesje  naftowe 
w  Persji

Rotterdam, 25 stycznia. (AW). Jak 
donosi „Nr.euve Rotterdamsche Cou- 
rant“ rząd perski udzielił rządowi so­
wieckiemu koncesji na eksploatację 
pól naftowveh, leżących w północnej 
Persji nad jeziorem Kaspijskiem koło 
miejscowości Astrabad. W kolach  
dyplomatycznych przyznanie konce­
sji Sowietom w yw ołało ożywione 
komentarze, oznacza ono bowiem  
wzrost wpływów Rosji w Persji, a tern 
samem wykluczenie interesów bry­
tyjskich.

St Zjednoczone zachow ają 
wobec Chin wolną rękę

UCHWAŁA IZBY REPREZENTAN­
TÓW.

Waszyngton, 25 stycznia. (PAT.). 
Komisja spraw  zagranicznych Izby 
rep rezen tan tów  uchw aliła rezolucję, 
głoszącą, iż S tany  Zjednoczone dzia­
łać będą w C hinach sam odzielnie.

Echa spoliczkowania pram jera 
w ęgierskiego

Genewa, 25 stycznia. (P.A.T.). 
Spraw ca napaści na prem jera w ęgier­
skiego, hr. B ethlena, Iw an de Justh , 
skazany został na 24 dni aresztu . 
W obec zaliczenia aresztu  prew encyj­
nego k a ra  ta  została  już odcierpiana. 
P onadto  Ju sth  skazany  został na 500 
fr. grzywny, 300 fr. kosztów  sądo­
w ych i n a  w ydalenie z granic Szwaj- 
carji na przeciąg la t 10-ciu.

Wilno
OSKARŻENI O MORDERSTWO.

A . W . donosi, iż w e wsi Osowiec, 
pow. wileńskiego, dokonano w dn. 
21 b. m. morderstwa na osobie w ło­
ścianina Jana Smolika.

O morderstwo oskarżeni zostali 
członkowie miejscowego koła Hro- 
mady: prezes Trzeciak oraz członko­
w ie zarządu, bracia Nowasze i Kop- 
ciuch. W ładze aresztowały w szyst­
kich wymienionych.

Depesza ta podaje, iż Smolik zwal­
czał działalność Hromady na wsi, po- 
zatem —  niewiadomo, na jakich pod­
stawach władze opierają swoje o- 
skarżenie.
REWIZJA W MIESZKANIU ADW O­

KATA.
A. W. donosi:
W mieszkaniu adwokata Rodzie­

wicza, obrońcy komunistów w W il­
nie, dokonano rewizji, bowiem w ła­
dze miały poszlaki, że adw. Rodzie­
wicz utrzymywał kontakt z działal­
nością Hromady. W yniki rewizji 
trzymane są w tajemnicy.

Rada adwokacka w W ilnie założy­
ła protest przeciw pogwałceniu pra­
wa tajemnicy zawodowej, przysługu­
jącej członkom izby adwokackiej.

Lublin >
PROW OKACJA FASZYSTÓW  
ZE „STRAŻY NARODOWEJ**.

P iszą nam  z Lublina:
P rzed  k ilku  dniam i zdarzy ł się na te re ­
nie Lublina n iesłychany  fak t p row okacji 
faszystow skiej.

K iedy do b iu r T -w a U len m iała 
p rzyjść delegacja R ady  M iejskiej dla 
skontrolowania dostaw i zakupów po­
czynionych przez Amerykanów — zgra­
ja sprzedajnych  nagan iaczy  faszystow ­
skich, ze „S traży  N arodow ej", zapom ocą 
k łam liw ych  i a larm ujących  w ieści, śc ią­
gnęła w  tym  czasie k ilk u se t robo tn ików  
ulenow skich, aby uniemożliwić Komisji 
K ontro lnej w ykonan ie  swoich czynno­
ści. N a raz ie  n ie  m ożna usta lić  n a  czyj 
rozkaz  to  zrobiono, w każdym jednak 
razie pew nem  jest, że dyrektor „Ulenu , 
Hartigan, nie mógł nie wiedzieć o całe; 
tej akcji, rozpoczętej przez jego fa­
szystow skich  dozorców i nadzorców.

P. H artigan  w idocznie zapom ina, że 
jest w  P olsce n a  p raw ach  gościa i bez­
cerem onialn ie  p o p ie ra  faszystów , k tó ­
rzy  —  ze swojej stro n y  — znahlują się 
na usługach k ap ita lis tó w  z ,,U lenu".

Jed n o cześn ie  banda faszystów  rozpo­
częła  gw ałtow ne napaśc i n a  P. P. S. i 
R adę Zw. Zaw.

S ta ra ją  się oni rów nież  za w szelką 
cenę u trąc ić  is tn ie jącą  pom oc d la  b ez ro ­
botnych . N a czele te j kam panji s to i p a ­
tro n  „G łosu L ubelskiego" i ław nik  M a­
g istra tu , p. Śląski. P isze on. że b ezrobo ­
cia niem a, że R ząd  n ie  pow inien dać a- 
n i grosza d la bezrobotnych , a jeżeli już 
d a  to... przecie istnieje od tego faszy­
stow ski Kom itet Pom ocy dla Bezro­
botnych, temu kom itetow i trzeba dać 
pieniądze!

W ów czas napew no an i jeden robo- 
ciarz, należący  do K lasow ego Zw iązku 
zaw odowego, ani jeden socjalista nie o- 
trzym ałby  zapom ogi. To są drw m y z n ę ­
dzy i n iedoli robo tn ików .

B ezczelność faszystów  lubelsk ich  po ­
sunęła się do tego stopn ia  że poczynają 
grozić działaczom  robotn iczym  i o rg a­
nizują napaści.

To pew ne, że na każdą  prow okację 
tych  panów  ze „S traży  N arodew ej", lu ­
belscy  robo tn icy  p o tra fią  odpow iedzieć.

P. P. S. w  Lublinie i lube lska  R ada 
Zw. Zaw. w ydały, w  zw iązku z pow yż- 
szem i faktam i, odezw ę do ogółu ro b o t­
n ików  i p racow ników  lubelskich

Lwów
POŁAMANIE ŻEBER W  CZASIE 

ARESZTOW ANIA.
C zytam y w  „D zienniku Ludow ym ":
„P rzed  kilku  tygodniam i przodow nik 

policji, K aro l D udka, aresztow a* za sło 
w ną zniew agę pijanego N. Czubę, k tó­
rego następnie zm asakrowano na poste­
runku policji w  Bogdanówce, przyczem  
złamano mu dwa żebra.

W czoraj s tan ą i D udka p rzed  try b u n a ­
łem  w yrokującym , w  sk ła d  k tó rego  
w chodzili r. Mayer, G ottinger > M alic­
ki. Po przeprowadzonej rozprawie, po­
licjant ten został uwolniony od winy i 
kary.

N o ta tk ę  tę  „D ziennik Ludow y" z a o ­
p a tru je  w  n astępu jący  kom entarz:

W yroków  sądow ych n ie  m ożna om a­
w iać kry tyczn ie, pod groźbą konfiskaty .

Ogół ludności czy ta  jednak  dzienniki i 
w yrab ia  sobie opinję i w łasny  sąd o p o ­
danych  fak tach . W iadom o bow iem , że 
jeden  z o skarżonych  o zabójstw o W en- 
k le ra  policjantów , zo s ta ł uw olniony, 
drugi zaś skazany  ty iko  n a  6 m iesięcy 
w ięzienia.

N otow aliśm y jednak  rów nież, że za 
opór, s taw iany  w  czasie a resztow an ia , 
pew ien  pod: ąa n y  zo s ta ł skazany  n a  2 
i pó ł m iesiąc., w ięzienia. Inny aresz tan t, 
za zran ien ie  po lic jan ta, zo s ta ł skazany  
n a  k a rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie, k tó ­
ry  to  w yrok  w ykonano.

K onsty tucja gw aran tu je  jednak  ró w ­
n e  trak to w a n ie  w szystk ich  obyw ateli. 
Z brodniarz policjant, czy zb rodn iarz  cy ­
w ilny podlega jednem u kodeksow i k a r ­
nem u.

Ogół dom aga się p rze to , ab y  kom pe­
te n tn e  czynniki w Sejm ie i Rządzie 
w glądnęły  w  poruszoną spraw ę.

Spraw ied liw ość m usi być jednakowa 
d la w szystk ich  o byw ate li" .

Częstochowa
WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU  

TOWr AROW EGO.
D nia 25 b. m. rano  n a  stacji C z ę s to  

chow a, w ykoleił się n a  zw rotn icy  po­
ciąg tow arow y. W ykolejen iu  uległa lo ­
kom otyw a o raz  14 p różnych  wagonów  
tow arow ych. T rzy  to ry  s tacy jne zosta­
ły  w sk u tek  tego za ta ra so w an e  ta k . że 
ruch  odbyw a się n a  m ałym  odcinku  pod  
C zęstochow ą ty lko  po jednym  to rze . Z 
obsługi pociągu 2 osoby są lek k o  kon­
tuzjow ane.

Mińsk Mazowiecki
STRASZNA TR AGED JA  RODZINNA.

W e w to rek , dn ia 25 b. m. w  południe 
b y ł M ińsk - M azow iecki w idow nią s tr a ­
sznej traged ji rodzinnej. Zygm unt Z a­
lew ski, handlow iec, la t  40, p o strze lił Z 
rew o lw eru  sw ą żonę, Zofję. p o ran ił dal- 
szem i strza łam i tro je  dzieci, w reszcie 
sam  strze lił sobie w  skroń , k ład ąd  się  
trupem  n a  m iejscu.

S tan  Z alew skiej beznadzie jny . D zie­
ci są lek k o  ran n e . Powodem  strasznego  
czynu Zalew skiego —  b y ł b ra k  pracy, 
od pó ł ro k u  bow iem  pozostaw ał on bez 
zajęcia.
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R U C H  R O B O T N I C Z Y

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Burzliwe demonstracje bezrobotnych 

odbyły się w Lyonie. Bezrobotni domagali 
się podwyższenia zapomóg. 
te — Rząd sowiecki odmówit przyjęcia za­
proszenia Rady Ligi Narodów na światową 
kenleremcję gospodarczą.

—  Francuski Min. Spraw Wewn. polecił 
niezwłocznie wydalić Torrego, współoskar- 
żonego z faszystowskim prowokatorem Ca- 
novim, oraz dyrektora dziennika „Pensie- 
ro Latino". Pozatem minister polecił 2u- 
wiesić wydawnictwo tego dziennika.

ARESZTOWANIE
Na rogu  ul. O stro roga i M łynarskiej 

st. posterunkow y W ładysław  T alm a z 
' -niearjatu zatrzym ał kiika osób. Są 

ehum a G oldw  1,4 19.
Nr. 62) nauc ł

10), p racow nica  igły i E dw ard  Ję d rz e j­
czak , la t  20 (Żytnia Nr. 24), woźny. 
W szyscy w spom niani n a  ul. P łockiej 
na p a rk a n ach  i m urach dom ów  m alow ali 
nap isy  „U w olnić w ięźniów  po litycz­
nych", A resztow anych  p rzeprow adzono  

----- ’ poh tycz-

BUDŻET MIEJSKI N A  ZATRUDNIE­
NIE BEZROBOTNYCH PRAC. FIZYCZ.

M ag istra t za tw ierdz ił w czoraj budże t 
p rzeznaczony  na za trudn ien ie  b ez ro b o t­
nych p racow ników  fizycznych. N a I 
k w a r ta ł w ynosi on 1,696,500 zł., n a  ca­
ły  ro k  1927/28 (t. j. od 1 kw ietn ia  r. b. 
do 31 m arca  1928 r.) —  4 miljony 58 ty ­
sięcy zł. P okryc ie  tych  sum przew idzia­
ne jest z w pływ ów  1,5 groszow ych za 
b ile ty  tram w ajow e — 2 milj. 568 tys. zł., 
z w odociągów  i kanalizacji t. zw. „dwu- 
groszów ki" (za 33,600 m .3 wrody !
940,800 zł., z p o d a tk u  od zb y tk u  m iesz­
kaniow ego —  280 tys. zł., 100 proc. do­
d a tek  do p o d a tk u  od spadków  i d a ro ­
w izn ma dać 40 tys. zł.; 100 proc. d oda­
te k  do p o d a tk u  od przedm io tów  zby tku  
 80 tys. zł. W  I-szym  k w arta le  za tru d ­
nionych będzie  z funduszu bezrobocia 
3.100 osób, a zaś b u d że t na ro k  1927/28 
przew iduje za trudn ien ie  ty lko  1.500 o- 
sób, zm niejszając liczbę zatrudn ionych
0 1.600. Z tego pow odu klub P . P- S. 
w R adzie M iejskiej będzie się dom agał 
pozostaw ien ia p rzy  p racy  bezrobo tnych  
w  w yższej liczbie, t. j.: 3.100 i stosow ne­
go podw yższenia b u d że tu  n a  ten  cel.

# *
*

A jencja B. I. P. donosi:
W  odpow iedzi n a  zw rócenie się min. 

ro b ó t publicz. do m ag istra tu  m. stoi. 
W arszaw y  o p rzy jęcie z pow rotem , prze 
lcazanej w lis topadzie tem u m inisterjum , 
ilości bezrobo tnych , w celu ich ponow ­
nego za trudn ien ia  n a  te ren ie  W arsza­
wy, m ag is tra t odpow iedział obecnie, iż 
n ie  jest w stan ie  tego uczynić ze w zglę­
du  na b rak  odpow iednich  funduszów  
w  kasie m iejskiej.

WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH.
R ozdział w ęgla, pochodzącego  z pań ­

stw ow ej doraźnej akcji pom ocy bez ro ­
botnym , dokonany  będzie, n a  p o d sta ­
w ie złożonych w  w ydziale op iek i spo ­
łecznej m ag istra tu  —  podań. P odan ia  te  
b ęd ą  m usiały  być zaopatrzone  w za­
św iadczenia P. U. P. P . o n iepob iera- 
niu zasiłków , oraz zaśw iadczenia rzą d ­
ców dom ów  o liczbie członków  rodziny, 
od czego zależeć będzie ilość p rzydz ie­
lanego w ęgla (od 200 do 600 kg. n a  ro ­
dzinę). W ęgiel w ydaw any  będzie  ze sk ła  
dów  M. Z. Z. W . po  up ływ ie 10 dni od 
da ty  złożenia podania. T erm in  przyjm o­
w an ia  podań  u sta lony  będzie  n iezw łocz­
nie po nadejśc iu  p ierw szych  w agonów  
k tó re  są w  d rodze do s' alicy.

STRAJK  W  FABRYCE WYROBÓW  
ŻELAZNYCH.

O negdaj rano  w ybuch ł stra ik  w fa-
1 Lr y r r ' t e 1 jo s ty ń s -

kiego p rzy  ul. M okotow skiej. S tra jk  ma 
podłoże ekonom iczne, z pow odu za le ­
gania w  w ypłacie od dw uch tygodni. 
P rzeb ieg  stra jk u  spokojny. P orzuciło  
p racę  około  200 robo tn ików .

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH 
PRAC. UMYSŁ. PRZEZ M AGISTRAT.

N a w czorajszem  posiedzeniu , M agi­
s tra t  m. W arszaw y  za tw ie rdz ił program  
za trudn ien ia  bezrobo tnych  p racow n i­
ków  um ysłow ych na I k w a r ta ł r. b. O- 
gółem  ma o trzym ać p rac ę  205 osób w 
różnych  w ydzia łach  M agistratu . N ajw ię­
cej, bo 87 osób m a za trudn ić  W ydział 
Zdrow ia, wydz. s ta ty st. —  35, w ydział 
op iek i społecznej i szp ita ln ic tw a —  51. 
R eszta  m niejszem i grupam i będzie u 
m ieszczona w  pozosta łych  w ydziałach.

AKCJA P. SOBIERAJA NA TERENIE 
TRAM W AJÓW  MIEJSKICH.

E npeerow iec p. Sobieraj, k tó rego  o- 
soba dobrze jest znana tram w ajarzom  
w arszaw skim , u rządził w czoraj aż  2 ze­
b ran ia  na te ren ie  tram w ajów .

C ele tych  zeb rań  by ły  jasne. P. So­
b iera j nie m oże tego p rzeboleć , że, pod­
czas —  gdy on i jego zw iązek nic nic 
rob ią  d la  tram w ajarzy , Związek klasowy  
prowadzi energiczną akcję w sprawie 
istotnych bolączek tramwajarzy.

Rezultatem  tej akcji związku k lasow e­
go jest ostatnio uzyskacie od dyrekcji 
tramwajów spełnienia szeregu ważnych  
postulatów tramwajarzy, a m ianowicie: 
matki i gospodynie tramwajarzy nie b ę­
dą pozbawione b iletów , ilość kategorji 
biletów  ulgowych zostanie zm niejizona; 
pracownikom w ypłaci sic w połow ie !u 
lego procenty od kaucji i •. o. Pó»/»ież 
prowadzona jest akcja w  w id u  innych 
sprawach.

To w szystko  ro z ją trz y łj p. S obieraja  
do lego stopnia, iż postanow ił k o n iecz­
nie pokazać tram w ajarzom , że on też  coś 
robi. W obec tego - -  u rządził zebrania 
protestacyjne przeciwko natężeniu Irani 
wajarzy do ogólnej Kasy C horych. M ało 
lego; n a  zebran iach  sw ych, n . S ob ie­
ra j w idząc, iż w śród robo tn .ków  c> r  iz 
silniejsza jest tendenc ja  w k ie ru n k u  po ­
łączen ia  się w jeden k liso w v  zw iązek, 
zaczął ag itow ać rćw n .eż  w k ie ru n k u  
s tw orzen ia  jednego zw iązku  Iru n w .o a  
rzy, a le  w  ten  sposób, aby w szystk ie 
istn ie jące  do tychczas zw iązki, zostały 
rozb ite . Na rannem  zeb ran iu  udało  mu 
się w praw dzie  uzyskać, w śród ze b ra ­
nych członków  enpeerow sk iego  zw iąz­
ku  —  w iększość d la  swojej koncepcji, 
a le  już n a  w ieczornem  zebran iu  ro b o t­
nicy nie dali m u p raw ie  p rzem aw iać: 

i w ypow iedziano się g rom adn ie  za is t­

nieniem  jednego zw iązku, ale z tem  
zastrzeżen iem , iż m a to  być Związek  
k lasow y. N iech zw iązki: chadeck i i en- 
p ee row sk i zo s tan ą  rozw iązane!!!

Z ebran ie  zakończone zosta ło  w śród  
okrzyków  n a  cześć. Związku klasow ego  
a  p rzeciw ko  zw iązkom : chadeckiem u i 
enpeerow sk i emu.
M AGISTRAT NIE BIERZE UDZIAŁU  
W  AKCJI POMOCY ŻYWNOŚCIOWEJ 

I OPAŁOW EJ.
W  swoim  czasie min. p rac y  i opieki 

społ. zw róciło  się do min. sp raw  wewn. 
ze w skazaniem  konieczności w zięcia  
p rzez  m ag istra t m. W arszaw y  udziału  
w kosz tach  akcji, p row adzonej przez 
M. P. i O. S., a m ającej n a  celu zaopa­
trzen ie  bezrobo tnych , niepobierających  
zasiłków , w  opał i żywność.

O becnie dow iadujem y się, że min. 
sp raw  w ew n. zaw iadom iło  M. P. i O. S. 
iż gm ina m. sto ł. W arszaw y, z pow odu 
dość ciężk ich  w arunków  finansow ych, 
nie jest w stan ie  w ziąć udziału  w w ydat 
kach , zw iązanych  z akc ją  pom ocy ży­
w nościow ej i opałow ej dla bezrobot­
nych.

Pruszków
WZBURZENIE WŚRÓD 

ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH.
W łaścic ie le  p ie k a rń  w  Pruszkowie, 

pom im o zaw artych  umów, częstokroć  
łam ią u staw ę o 8-godzinnym  dniu  p ra ­
cy, jak  rów nież  um ow ę zb iorow ą. W  o- 
s ta tn ich  czasach  zjaw iska te stały się 
fak tam i codziennem i, co w yw ołało  o- 
s tre  w zburzen ie w śród  robo tn ików .

J a k  się dow iadujem y, sp raw a ta , k tó­
ra  grozi w ybuchnięciem  gw ałtow nego  
za ta rgu , będzie  ro zw ażan a  w dniu 31 b. 
m. p rzez  In sp ek to ra  Pracy )I Okręgu.

Lwów
BURZLIWY WIEC PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH.
W niedzielę odbył się we Lwowie 4-go- 

d zimny wiec zwołany przez radę okręgową 
zw. zaw, prac. umysłowych, celem zajęcia 
stanowiska w obec rządowego projektu usta­
wy o umowach oraz o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych. W czasie wiecu 
wniesiono szereg rezolucji z dziedziny spraw 
ubezpieczeniowych, jak również o stosun­
kach między pracodawcą i pracobiorcą. W 
toku dyskusji powstała ostra sprzeczka z 
powodu żądania części wiecowników do­
puszczenia przemówień w języku żydowskim. 
Z tego powodu powstał taki tumult, że prze­
wodniczący musiał rozwiązać zgromadzenie. 
Rezolucje domagają się jaknajszybszego wy-, 
dania ustawy o umowach zbiorowych, o 
rozjemstwie, inspekcji p-acy, radach zawo­
dowych i sądach pracy.
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lo d ź . 7 M i l i  P° ? d z ea ie  k o m lte tu  o r a i  o 

Dzielnic *r *®bran’e członków dzieloicv.
lokalu  d z i ^ C t f ^ , 0 ^ ^ ' .  7 W 
siedzen ie  k n J T L . 6 ' ° d b 9 d z «  sią  po- 

o iru te tu  dzie ln icow ego.

w  o sw a r td t ,  dn . 27 b . n>c 

d n e W iC?cN'* frndno- 0  g°dŁ 5 w lt>kalu
ne z e b r  • y  omb  22) odb ęd zie  się ogól- 

D zielnJ111* ctk>nkdw  dzieln icy , 
k a ln  j  . *!*. ^ ^ o so llm s k a . O godz. 7 w lo- 
gólne ,C hłodna 41) o d b ęd zie  się  o-

T fS_  ,anie c *łonków  dzielnicy, 
lu OKR aA°,WaT PP S . o godz. 7 w lo k a-

Poeledzenie KJCruZOlimskie 6’ odb9dr5« si9
P. P. s .  °m ite tu  T ram w ajow ego  Org.

Jedlicze
. WIEC P. p . e

W  niedz ie lę , 23 b 
Sp raw y  nolitv^»_ w o ła n o  tu  wiec.
M i .  P ~ .  t ~ .  W o-

b ii*oza C rum y k i E . W , * ^  8ym patyk ro z '  
fezr t  tow . posłow i p rz e ry w a ł re -

■“ ^ e r p U w ie n i  Z c h J T ^  T 0 f 0 * a i e J t

• w n  P rz e w o d n ic z ą c ^  u * ?  P ostęp o w a-
■wodnictrwo i w i„ ^ ° '  odebraJl mu p rz e - 

P o  w iecu urMri t  spokojn ie.
*w*ono k o n fe ren c ję  p a rty jn ą .

R o b .

Ruch zawodowy
^P teczn y ch ^^ Ju t* 1̂ * 1̂ ,  p racow nIków  firm  
dzie się, w  iok , i u 7  ,*■ 8 w i» cz- od b ę-

Handlu i Biur., Z i e l J  25 T o  J T  - ^ J ' T  
* * * "  Pracowników tirm Z l  u v '  
Porządku dziennymi w aT u n kl ^  
*  b^ n ży  aptc J e . Warunkl pracY i Płacy

dnW»  b* , T o , L k a rD a W a iW l W  s&bot4'
R ob. W t  U ż v t ^ t ,  , WleCZ> W sa lacb  Zw-

TO»taaicona r ń j  a aw a k a rn aw ało w a , u- 
2 *!ote. enu a tra k c ja m i, W ejście

^ Uc*ł młodzieży
D nia 28, bJ *rłr oUma‘‘ 0 r 2- M łodz. T . U. R.
T- U. R. „ J e r 0°. f  Ł . 7 w ‘ecz- w K ole Mł.

Zebra“ ie czrorS mKola°d b ^ f  ^  0gÓ be
^rrasław -skiefio  „  * u -  re fe ra łe m tow , 
V aiu ludzkości" ”H ,! to r )a P ra c y  w ro z -

MUi t-; cuśw iatow y-
rad n i P raw nej W arsz ’ n  .S e k re ta r ja t  P o - 
czyinny w e w to rk i i 7 *  M ło d l ' T . U. R 
W lokalu  O. K. R. Ai rV ° d 6 ~  7 s r i e c t ,

O dw ołan ie  ^  J e r ° ao!i^ i e  6.u a w o ta m e . Kom isja K uli ,
tyczna  p rzy  R adzie  Z w i a ł  l no * A rtys-
zaw iadam ia. i i  p r z e d s t a w ie ń  odow ^ ch
N arodow ym  „Z bójcy-, ma j ą c e W ‘e a ł r «
dm u 31 b . m . (po n ied z irtek ) * '  o d b ^  ”

7 lu tego (.poniedziałek) r ? ” 0 Ba
^ a ż n e  z -*819 3 1J 1927 r. ty  sa

Bd c ty  na  „U śm iech Losu" na  a  ■ ,

*ą d °  “ abycia  w  R ob. W ydz. W v c b ^ n  31J  
k a . W areck a  7. ycb ' D zi®c-

Br. Jan aT a p T iP
B e, w en er* * ^ 4 ? 44 C1»®roby , k « P.

dIc — analizy krwi}
° C » } * '  g a b in e t ,  św iatło , r e n t a l  

lec^n ięzy , 9 _ 2 , 5_ g .  rent3epo-

Z sądów .
O ZAJŚCIA W KALISZU.

Sąd Apelacyjny w Warszawie, po 2 
dniach rozpatrywania sprawy o zajścia 
kaliskie wyrok sądu Okręgowego, unie^ 
winniający większość oskarżonych, u 
chylił i skazał Henryka Solnika, Win­
centego Wojciechowskiego, Stanisława 
Pilackiego i Franciszka Lisa na 2 lata 
więzienia. Wincentego Bąkowslciego, 
Ignacego Szurla na 1 rok i 9 mieś. wię­
zienia. Józefa Arnolda, Józefa Janicha, 
Kazimierza Koszulę i Adama Mrozińs- 
kiego na 1 rok i 6 mies. więzienia.

Wszystkich skazanych aresztowano.
A TEN WCIĄŻ MÓWI.

W Sądzie Najwyższym na sprawie GŁns- 
betrga i Niwińskiego przez 5 godzin zgórą 
przemawiał poszkodowany Ginsberg.

Po nim głos zabrali obroócy: adw. Chmur- 
ski, Dunin i Pascbalski.

Dziś przemawiać będzie prok. Leśniew­
ski i adw. Rymowski. I. K.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R.
odbędzie się w czwartek, dnia 28 b. m. 
o godz. 7 wiecz. Na porządku dziennym 
rprawy Zjazdu.

W S W

Z tea tró w  świetlnych.
COLOSSEUM. — „Cnotliwa Zuzanna".
Berlińska wytwórnia „Ufa" dokonała 

przeróbki znanej tej operetki niezwykle u- 
datnie, Możnaby coprawda mieć pewne 
zastrzeżenia co do niezbyt ścisłego trzyma­
nia się tekstu libretta, punkt ciężkości intry­
gi przeniesiono właściwie z samej Zuzanny 
na osobę jej kochanka, i cnotliwej rodziny 
jego narzeczonej, jednakże film przez to 
bynajmniej nie stracił. Żywa, pełna tempe­
ramentu i dowcipów akcja, miejscami prze- 
komiczne sytuacje, miejscami nieszkodliwa 
łezka. Wszystko to skłpda się na całość 
bardzo efektowną.

Sztuka w zręczny sposób piętnuje pseu- 
do-moralność kołtuńskiej rodzinki i jako 
szczyt hipokryzji wystawia nagrodzoną „za 
cnotę" Zuzannę, osóbkę bardzo efektownej 
powierzchowności, o bujnym temperamen­
cie i wielkiej przedsiębiorczości.

Ładne zdjęcia z Paryża urozmaicają ca­
łość.

Willy Fritsch czaruje damską połowę pu­
bliczności naprawdę czarującym uśmiechem.

łka.
   ;

Apollo: „Bataljom miłości" i „Miłość czy 
tton".

Kino Stylowy. „Znak Zorry" z Douglasem 
Fairbanksem.

Kino Colosseum. „Cnotliwa Zuzanna".
Filbarmonja. „Pierwszy wystrzał w ca­

rat".
Kino Pałace. „Manewry cesarskie”.
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi".
Kino Komedja. Pat i Patachon w kome­

diach: „Narzeczona z Australji" i „W siód- 
mem niebie".

Kino Splendid. „Dzielnica hańby" z Bebe 
Daniels i R Cortezem.

Kino Pan 1 Corso. „Białe noce .
Teatr Miejski. „Przez miłość do sławy"
Światowid. „Lord Jim " według powieści 

Conrada oraz Cohn i Coogan

Walka z handlem „żywym 
tow arem ".

Handel „żywym towarem" przybiera w 
Polsce zatrważające rozmiary. Niema prawie 
tygodnia, aby Komisarjat Policii, Biuro Pol­
skiego Komitetu W ałki z Handlem Kobie­
tami i Dziećmi nie były alarmowane nowe- 
mi wypadkami zaginięcia młodych dziew­
cząt rozmaitych sfer społecznych. Społe­
czeństwo, dbające o dobro młodego pokole­
nia .powinno otrząsnąć się z obojętności.

Ważną bronią w naszem ręku jest uświa­
domienie młodzieży o czyhających na nią 
zasadzkach. W tym też celu Polski Komitet 
Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi za­
mierza w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca wyświetlić film p. t.: „Krzyżowa 
droga białych niewolnic", w którym przed­
stawione są sposoby, za pomocą których 
handlarze wciągają w swe sieci uczciwe a 
niepodejrzewające podstępu młode dziew­
częta.

3 dni w 3-ch 
największych 
kinach stoli­
cy ujrzycie 

bajeczny 
film p. t.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie — 0°,3, najniższa — 4“3.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rano chmurno i mglisto, potem 
przejaśnienia; lekkie mrozy nocą i rankiem, 
przechodzące w odwilż w ciągu dnia. Ci­
sza, potem słabe wiatry z kierunków po­
łudniowych, w górach możliwy halny.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na 
szkarlatynę w szpitalach warszawskich wy­
nosiła w poniedziałek rano 200, W ciągu 
tego dnia przybyło 9 nowych chorych, ra ­
zem tedy było ich 209 osób. Z tego wy­
zdrowiało w omawianym dniu 5, zmarło 1, 
pozostało więc na wtorek 203 osób, a więc
0 3 więcej, niż na poniedziałek.

Radio - lichwa. Wobec tego, że przy 
przejściu radjostacji nadawcze) na nową 
falę, zachodzi konieczność powiększenia 
ilości zwojów cewek, powstało wielkie za­
potrzebowanie drutu o przekroju 3, 4 i 5 
milimetrów. Drut ten nabywany w hurcie 
na kilogramy, w detalu sprzedawany jest na 
metry z zyskiem przeszło 100 proc.

Wobec tego Kom. Rządu m. Warszawy 
wystąpił do Min. Spraw Wewn. z wnios­
kiem o zaliczenie radjosprzętu do artykułów 
pierwszej potrzeby. Może to nastąpić w 
drodze uzupełnienia obowiązującego okól­
nika, wyliczającego artykuły pierwszej po­
trzeby, pobieranie za które nadmiernej ce­
ny karane jest w drodze zastosowania u- 
stawy o zwalczaniu lichwy.

Prasa zagraniczna o nowej radjostacji war­
szawskiej. Niemieckie fachowe pisma ra ­
diowe przepełnione są ostatnio głosami ra ­
diotechników i radjosłuchaczów niemiec­
kich o niedawno uruchomionej centralnej 
radjostacji polskiej, dużej mocy, pracującej 
na fali 1035 metrów. Wszystkie uwagi te
1 opinje oraz głosy fachowców wyrażają się 
z uznaniem o nowej polskiej stacji, podno­
sząc czysty odbiór, którego nie zagłusza 
nawet tak silna stacja niemiecka, jak Ko- 
nigswusterhausen, jakkolwiek jest ona bli­
żej położona, niż stacja warszawska.

Środa literacka. Dziś o godz. 7 odbędzie
się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel 
Polonia) odczyt Ferdynanda Goetla p. t. 
„Ostatni bój".

Z Koła Inżynierji Lądowej. Dziś o godz. 
18 w Kole Inżynierji Lądowej (Politechnika, 
Aud. VI) inż. Stanisław Zawadzki wygłosi 
odczyt p. t. „Budowa kolei podziemnych w 
Paryżu".
W

Z  GIEŁDY

WYPADKI

Warszawa, 25 stycznia.
Waluty i dewizy.

Dolar Stan. Zjedn, 8,95. Belgja 124,85.— 
Holandja 359.40. Londyn 43,61. Paryż 35,60 
Praga 26,663. Szwajcarja 173.15. Włochy 
38.47 Wiedeń 126,77. Nowy Jork 8.97.

Papiery procentowe.
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 83.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10% Poż. kolej 
93 50.—. 5% Państw. Poż Konwerayjna 47.00 
5% L.Z. Warszawy przedw. —.—. 5% L. 
Z. Warszawy złotowo 49,00 — 48.75 — — 
4Vs% L. Z. Warsz złotowe, 46.25 6% Poż. 
doi. 79.25 (zł. 711.671. 8% P0ż. konwersyjna 
97.00 41/s% L. Z. ziem. złotowe 39,75. 39.85,
39.75— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. —
6% Oblig. Warsz. 1915-16 r. 24.50.

Akcje.
Bank Polski 94.25-93.50.—94.00 Bank Dy­

skontowy 11,50. Bank Tow. Spóldz. —,—. 
Bank Zachodni 1 85. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp. Zarobk. 7.60—7,50 Kijewski 
0,26. Siła 39,25. Chodorów —,—. Czersk 0,37 
Gosławice 41.50 Cukier 3.55—3 45 Łazy ,— 
Wysoka 4,00. Nobel 2,62. Węgiel 80.00— 
79.75. Firlej 29,00 Cegielski 17,75—17,50 — 
Lilpop 19.25—1915 Modrzejów 5.70. Norblin 
— . Ostrowiec 14,75 15.00, 15,00 Rudzki 1,34 
1,36 Starachowice 2,43—2,35 —2,40 Zieleniew- * 
ski —.—. Zawiercie 17,50. Żyrardów 12,60 
Haberbusch 82,00 Żegluga 0,15. Spirytus 
2.10—.— Borkowski 1,35—1.28. Bank Han­
dlowy 4.20. Elektryczność 51.50. Częstoci- 
ce 1.40—1,37. Parowóz 0,62 — 0.66—0.64.
Puls 4.40—4 50. Spiess 57,00------ •.—, Micha
łów 0.27. Ortwein 0 29. Spirytus 2.10—2.05

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 25.1 godz. 10 wiece.

Dolar amer. 8,95 w żądaniu.
Akcje słabsze.
Bank Polski 94,00. Cukier 3,40. Węgiel 

90,00. Modrzejów 5,45. Lilpop 19,00. Rudzki 
1,30. Starachowice 2,40% ultimo 2,42. Ży­
rardów 12,40.

Rubli 100 złotem 473. Listy Zastawne zlo­
towe słabsze, bez ruchu. Obroty male.

POTAJEMNA ROZLEWNIA SPIRY­
TUSU.

Komisarz V komisarjatu Edward Bier 
nacki wykrył u sprzedawcy mleka Chai- 
ma Zylberberga (Smocza nr. 31) pota­
jemną rozlewnię spirytusu. Podczas re­
wizji w mieszkaniu Zylberberga w śpi- 
żarce pod oknem i podłogą znaleziono 
butelkę spirytusu i cedzidło blaszane do 
destylowania oraz 36 butelek próżnych 
po spirytusie. Dowody rzeczowe skon­
fiskowano, _ zaś Zylberberga pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej,

POSTRZELENIE.
Na stacji Głównej - towarowej na 

przejeździe kolejowym przy ul. Tunelo­
wej niewykryty sprawca wystrzelił z 
floweru od strony ul. Kolejowej. Nabó) 
ugodził w dolną wargę maszynistę W ła­
dysława Konstanckiego, prowadzącego 
pociąg towarowy na linjach obwodo­
wych. Felczer ambulatorjum kolejowe­
go udzielił Konstanckiemu pierwszej 
pomocy.

PRZY PRACY.
Na dworcu Głównym robotnik baga­

żowy Michał Koźbiał, ląt 15 z Żyrardo­
wa podczas przewożenia bagaży wóz­
kiem ręcznym, upadł i potłukł głowę o- 
raz kręgosłup. Pogotowie przewiozło 
Koźbiała do szpitala kolejowego św. 
Wojciecha.

Oto są skutki zatrudniania młodocia­
nych przy ciężkiej, ’ przechodzącej ich 
siły pracy.

W fabryce przy ul. Kolejowej nr. 54, 
spadł kawał żelaza i ugodził w głowę 
zajętego przy pracy Wincentego Mor- 
deka, kotlarza (Daleka nr. 8), którego 
w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

ZŁODZIEJE W TRAMWAJACH.
Franciszkowi Lewandowskiemu pod­

czas jazdy tramwajem linji nr. 4, skra­
dziono portfel, zawierający dokumentv 
i 10 zł.

Na usiłowaniu kradzieży kieszonko­
wej w tramwaju linji nr. 17, na ul. M ar­
szałkowskiej na szkodę Jana Biejuca, 
z Rogowa ujęto Józefa Kalmkę (Ogro­
dowa nr. 58).
ARESZTOWANIE 2 SPRAWCÓW' ZA­
MACHU NA BANK DYSKONTOWY

Policja warszawska prowadzi w dal­
szym ciągu śledztwo w sprawie podko­
pu pod skarbiec Banku Dyskontowego.

Przed paru tygodniami aresztowano 
w Warszawie znanego kasiarza Szew­
czyka. Szewczyk podejrzany jest o fi­
nansowanie całego przedsiębiorstwa.

Obecnie w Gdańsku aresztowano

międzynarodowego kasiarza, który, we­
dług wszelkich danych, brał udział w 
przeprowadzaniu podkopu.

W związku z temi aresztowaniami 
dokonano szeregu innych wśród kasia- 
rzy i włamywaczy miejscowych.

ŚMIERĆ W PRACOWNI.
Właściciel zakładu elektrotechnicz­

nego przy ul. Żórawiej nr. 16 p. Kazi­
mierz Wojewódzki podczas pracy, po­
czuł się bardzo zmęczony. Przykręcił 
gaz tak, że tlił się tylko mały płomyk, 
oparł głowę na rekach L.. zasnął.

Tymczasem płomyk zgasł i gaz za­
czął się ulatniać.

Rano, gdy pracownicy zeszli się do 
pracy, drzwi lokalu zastali zamknięte od 
wewnątrz. Na pukanie nikt nie odpo 
wiadał.

Wezwano policję i ślusarza, który o- 
tworzył drzwi.

W pracowni przy stole z rysunkami 
siedział z głową opartą na rękach Kazi­
mierz Wojewódzki. W pokoju czuć był 
silny zapach gazu.

Zabiegi lekarskie nie zdołały przy­
wrócić Wojewódzkiego do życia.

WYKRYCIE FABRYKI FAŁSZYWYCH 
DOLARÓW.

Funkcjonarjusze Urzędu śledczego wy 
kiyli fabrykę fałszywych dolarów.

Obserwacje naprowadziły na ślad 
fałszerzy t onegdaj zarządzono rewizję 
w mieszkaniu K. Nachsztein, mieszkają­
cej z córką Łają przy uf. Wolowe) nr. 2 a

Znaleziono tam pełne urządzenie dru­
karni, oraz zapas papieru podobnego do 
papieru banknotów dolarowych.

Równocześnie aresztowano na rogu 
Smoczej i Nowolipia Wajnglassa Jank- 
la, który miał przy sobie klisze fałszy­
wych dolarów, wykonane w Tczewie.

W związku z tern wykryciem prócz 
wyżej wymienionych, aresztowano Ry- 
czywoła Lejzora, Szlamę Rubmsona i 
Joska Pijaka.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Długa 25 — Hipoteczna 5.

Początek o godz. 6 wiecz.
Dziś i dni następne.

PRZEZ NlłOŚt DO SŁAWY
(Rycerze m lło id )

arcydzieło z epoki Ludwika XV 
w naturalnych kolorach.

W roli głównej: C la u d e F ra n ce
i  S im o n  G irard .

Ceny miejsc: 50 gr„ 75 gr. i 1 zł.

Ł l * .  K A Ż D Y  L E K A R Zr t  T  L O ,  1 zaleca najchętniej

” S C 0 T T A  E M U L S JĘ  T R A N 0 W Ą “AC T T T  V-* V 5® J  jako $rodek odżywczy w skrofułach choro- 
? ? r f l n o n J O  ble angielskiej i w cierpieniach płucnych, 
^  dzięki wysokiej zawartości witaminów

i organicznie związanego fosforu,

„SCOTTA EMULSJ A TRANOWA"
posiada przyjemny smak, bywa dobrze znoszona I Jest łatwostrawna. 
Należy wyraźnie żądać wyłącznie „prawdziwej Scotta emulsji tranowej" 
którą można nabyć w każde) aptece I w każdym składzie aptecznym.

„WODEWIL" Nowy Świat 43 
Pocz o g. 6-ej.

d n i!

znad  ®QMI
Ostatnie

BIMAK
Najpotężn arcydzieło genjalnego 

twórcy „Dziesięciorga P trykazań” 
C ec ila  B. d e  M ille'a .

W rolach głównych; Elinor Fair,
JuIJa Faye, W illiam  Boyd, 

M ichał V arkonyi.

Powiatowa Kasa Chorych 
u  Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowym ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wiadomości, 
że dnia 27-go stycznia 1927 roku o godzi­
nie 10 rano w Pruszkowie przy ul. Bole­
sława Prusa — odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do Fabr. Wyrób. Fa­
jansowych i Ceram. „Pruszków" — oszaco­
wanych na Zł. 3.800.— składających się z 
500 szt. waz. fajans, franc.. 2.000 szt. tale­
rzy płyt., 2.000 szt. talerzy g łęb , 1 000 szt. 
talerzyków deser. Nr, 2. 50) szt. dzbanków 
na pokrycie należnych Kasie składek człon­
kowskich.

Ruchomości obe|rzeć można w dntu 
licytacji od godz. 9 rano, zaś spis tako­
wych codziennie od 9 do 12 w wydziale 
Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w 
Warszawie, Puławska 26-

POWIATO Wfl KASA CHORYCH 
w WARSZAWIE. 

Warszawa, dn. 17 stycznia 1927 r.
W. GILEWSKI B. DRATWA

p. o. Dyrektora Komisarz

P oulatouo  Kasa Chorych 
o  Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 ma|a 
1920 roku o przymusowym ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wiadomoś­
ci, te  dnia 29 go stycznia 1927 roku o go­
dzinie 10 rano w Służewie — odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Księ­
dza Bolesława Kakowskiego — oszacowa­
nych na Zł. 135.— składających się z 1 oto­
many, 1 stołu dębowego, 5 krzeseł dębo­
wych, 2 foteli, 6 krzeseł machon., 1 kanapki 
machon. — na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obe|rzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egze­
kucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w War­
szawie, Puławska 26.

POWIATOWA KASA CHORYCH 
w WARSZAWIE.

Warszawa, dn. 17 grudnia 1927 r.
W. GILEWSKI B. DRATWA

p. o. Dyrektora Komisarz

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to rsk a  IO, 
tel. 113-18. Lekarzy

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych I nie­
mocy pic. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.) —od 9 r. do 

8  w. bez przerwy. 
Wizyta 3 zł. W nledz. 

I święta 10—2.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada 3 zł.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony,lr “
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feig»nbaum, Blelań 
ska 1.

itndentka s r
pracy biurowej. Pisze 
na maszynie. Wvma- 
gania skromne. Ofer­
ty do Adm. „Robotni 
ka" dla „Studentki".

ZarzadzaJqeeJ
dla Sanatorium  „Do­
mu Zdrowia" w By­
strej poszukuje wl. 
Okręgowy Związek 
Kas Chorych w Kra­
kowie, Batorego 5. 
Przyjętą będzie tylko 
siła pierwszorzędna, 
znajomość k u c h n i ;  
gospodarstwa, przygo­
towania zapasów zl 
mowych etc. wymaga 
ne. Zgłoszenia tylko 
na piśmie z podaniem 
referencji i odpisów 
(nie oryginałów) świa­
dectw na adres Związ­
ku do 1 lutego b. r. 
Zgłaszanie się osobiste 
oraz wszelkie postron­
ne zabiegi — kandy­
datkę z konkursu wy­
kluczają.

SAMOCHODOWE
kursy Pryllńsklego — 
A.I. Jerozolim skie 27 
ozkładają spłaty na 

12 miesięcy

Maszyny
niej Kemplsty • Kas­
przycki, obecnie Kem­
plsty, od 139 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz­
ny — Plac Zbawiciela, 
Marszałkowska 41.

Robotnicy po> 
pierajcie swoje 
pismo codzienne



S ir .  6 „ROBOTNIK", środa, dn. 26 stycznia. Na 25

WYDAJNOŚĆ PRACY SERCA 
LUDZKIEGO.

Fizjolog  londyński prof. Hill dokonał 
fiowych studjów nad wydajnością pracy 
serca ludzkiego. Dochodzi on do wnios­
ku, że maksimum siły na jakie zdobyć 
się może serce, wynosi */8o część jedno­
stki siły (konia parowego). Mimo to

w skutek swej nieprzerw anej działalno­
ści, ogólna wydajność pracy serca w 
ciągu dwóch la t jest tak a  sama, jaka 
byłaby potrzebna do podfwignięcia 1000 
kilogramów na szczyt Ew erestu (6 tys. 
metrów!).

URUCHOMIENIE PIERW SZEJ RADIOSTACJI 
TELEFONICZNEJ LONDYN-NEW-YORK.

Jak donosiliśmy, że świeżo otwartej 
linji radjoteleionicznej korzystać mo­
gą wszyscy abonenci telefoniczni w Łon 
dynie i New Yorku, oraz w tych okoli­
cach podmiejskich, które połączone są 
z odnośnemi centralami. Minuta rozmo­
wy kosztuje w Londynie Ł. 5.— (około 
220 zł.). Epokowa linja radjo - telefo­

niczna zainaugurowana została przez 
prezydenta „American Telegraph - and 
Telephone Company" w  New Yorku, 
Waltera S. Gifferda, którego przedsta­
wia nasza ilustracja (w środku). Powitał 
on tą drogą dyrektora stacji telefonicz­
nej w Londynie.

Z PROCESU
PRZECIW SPISKOWCOM 

KATALOtiSKIM

WYSMUKŁE KSZTAŁTY -  
POWODEM ROZWODU.

Żona, która straciła na wadze nie jest już
tą samą żoną.

W Haarlem, mieście holenderskiem 
słynącem z hodowli pięknych tulipanów, 

dniach oryginalnyI ! rozegrał się w tych 
proces małżeński.

Adwokat Porres przemawia w obro­
nie siedzącego za nim płk. Macia, któ­
ry jak wiadomo został skazany przez 
sąd paryski na wysiedlenie z granic 
Francji za organizowanie spisku przeciw 
władzom hiszpańskim dla zdobycia nie­
podległości Katalonji (Północnej części 
półwyspu Pirenejskiego).

Oto pewien obywatel zażądał rozwo­
du z żoną swą, z k tó rą  żył dopiero cd 
roku. Żądanie swe uzasadniał tern, że 
żona w ciągu jednego jedynego roku 
współżycia z nim, uprawiała t ik  suro­
wą djetę i tak  przesadną gimnastykę, że 
straciła na wadze 31 funtów, 'Vszeikie 
upominania i przestróg' mężowskie po­
zostały bez skutku. Po upływie roku 
mąż przekonał się, że jego żou i nie jest

już tą  żoną z k tórą p rze f rokiem  połą­
czył się. W obec tego w ystąpił do tądu 
z żądaniem rozwodu, jeśli w ijó ie  może 
ty ć  mowa o rozwodzie w tym w ypad­
ku, kiedy się ma do czynienia z kobie­
tą, różniącą się od ..prawdziwej" że ry  
c całe 31 funtów.

I sąd przyznał rację logicznemu mał­
żonkowi. Stw ierdził wprawdzie, że me 
może się zgodzić z pojęciem m ałżeńst­
wa „na w agę" ale w danym wypadku 
żona ponosi winę, a wiąc winna też po­
nieść karę.

MISTRZOWSKA PARA ŁYŻWIARZY

Inżynier Bockl i pani Jarosz Szabo z Wiednia otrzymali pierwsze nagro­
dy na zawodach jazdy figurowej.

ZE SPORTU
Ubiegły sezon  sportow y 

w  stolicy
XIV. 

PŁYW ANIE.
Rozwój sportow y zależy przedew sryst- 

Kiem od niezbędnych środków, nieodzow ­
nych inwestycji. Nie negujem y przez to 
m aterjału  sportowego, gdyż ten  odgrywa 
rolę pierw szorzędną; poza nim n a  p ierw ­
szym planie musimy postawić, jak  to za­
znaczyliśmy środki.

O tóż pływ anie należy do sportów  upośle­
dzonych pod tym względem. B rak krytych 
pływalni, mało brak—zupełne ich n ieistn ie­
nie przyczynia się do hamowania rozrostu 
sportu pływ ackiego stolicy.

W arszaw a nie posiada ani jednej pływalni. 
Przepraszam , jedną w Gimn. Batorego, zna­
czenie jej jest jednak ściśle teoretyczne.

N apraw dę to  wstyd, by stolica 30-miljo- 
nowego narodu, nie posiadała basenów  p ły­
wackich. Mamy już w praw dzie projekty. 
Należy życzyć, by na nich nie poprzestano.

Pomimo tak  skąpych środków, W arszaw a 
w ubiegłym sezonie dom inowała na polu 
pływania, dystansując Kraków. W ogól­
nej klasyfikacji zeszłorocznych zawodów 
pływ ackich o m istrzostwo Polski zwycię­
żyliśmy gród podwawelski.

Przyszłość sportu  pływ ackiego p rzedsta­
w ia się w stolicy pomyślnie. W skazuje na 
to  rozwój tego sportu, jego rozrost liczebny 
o raz  zapow iedź budow y pływalni.

Jeżeli ten ostatn i punkt zostanie zreali­
zowany — sport pływ acki W arszaw y s ta ­
nie na wyżynach zachodnio - europejskich.

M. K.
HOCKEYOWE MISTRZOSTW A EUROPY.

Niemcy — Polska 2 :1  (1 :1 ).
Onegdaj w ieczorem  (godzi 21) w  W iedjiiu 

Niemcy pokonali niespodziew anie Czecho­
słowację 2 :1  (2 :0 ) w obec 3500 widzów. 
Bramki dla Niemców zdobyli: G ruber i Ro­
mer, a dla Czechów — M alecek. G ra b a r­
dzo ostra.

W czoraj po południu Niemcy pokonali 
Polskę w  stosunku 2 :1  (1 :1). W idzów 2500. 
Polacy grali doskonale i  okazali się druży­
ną  lepszą niż Czechosłow acja, W ynik re ­
misowy byłby bardziej zasłużony, gdyż d ru ­
ga bram ka dla Niemców była przypadkow a, 
a drużyna polska by ła  w zupełności rów ­
norzędna. Z Polaków  wyróżnić należy Tu- 
palskiego i Adam ow skiego oraz C zaplickie­
go. B ram kę dla Polski uzyskał AdamowskŁ

O becny stan  rozgryw ek (godz. 19): 1)
Niemcy 2 gry, 4 punkty, 2) A ustrja 1 gra, 
2 pkt., a następn ie  Polska, Czechosłowacja 
i  W ęgry (po jednej grze i 0 punktów) orąz 
Belgja, k tó ra  dotychczas nie grała.

Dziś W ęgry — Belgja i Polska — A ustrja. 
Ju tro  Niemcy — W ęgry, Polska — Czecho­
słow acja i  Belgja — A ustrja. W  piątek: 
Czechosłow acja — W ęgry, Belgja — Polska 
» Niemcy — A ustrja. W  sobotę zakończe­
nie m istrzostw: Niemcy — BeLgja, Polska— 
W ęgry i A ustrja  — Czechosłowacja.

ZABAWA W KR0LESTW0 NA WĘGRZECH;
T t W ' IWi Dziś C nnen" Ju tro  i  w •  T ea tr W ielki. Dziś „Carmen . Ju tro  i  w

FAŁSZYW E KAMIENIE W  FAŁSZYWYCH KORONACH
Węgry pod rządami brutalnych fa­

szystów, Horthy'ego i Bethlena, są 
republiką mimowoli. Nie mają kró­
la dlatego tylko, że na to im nie po­
zwalają traktaty powojenne i sąsie- 
dzii. Węgierscy monarchiści dążą 
jednak na każdym kroku do utrzy­
mania pozorów monarchji i wskrze­
szenia tradycji królewskich. Rząd 
dzielnie im w tem pomaga.

Insygnia (oznaki) królewskie mo­
narchji austro - węgierskiej zostały, 
jak wiadomo, skradzione. Ale za­
przysięgli zwolennicy tronu ewen­
tualnego następcy ex-cesarza Karo­
la postarali się zapobiec brakowi 
przez stworzenie nowych koron, 
wiernie wzorowanych na orygina­
łach.
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Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ

ŚRODA.

15.00 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny.

16.45 — 17,10. Program  dla dzieci (p. W. 
T atarkiew iczów na).

17,15 — 18,40. K oncert popołudniowy. W y­
konaw cy: o rk iestra  P. R., prof, J. Ozimiń- 
ski (dyrekcja), R. T otenberg  (skrzypce). 
Część I. 1. Scassola: U w ertura „Quo V adis?" 
w ykona o rk iestra . 2. Paganini - Wilhelffli: 
K oncert skrzypcowy D -dur — w ykona R. 
Totenberg. 3. a) B izet: Serenada hiszpań­
ska, b) Gounod: W alc z op. „Faust” — w y­
kona orkiestra. Część II, 4. a) Gounod: 
M arsz m arionetek, b) Muszko wski: Taniec 
elfów op. 53 Nr. 1 — wykona orkiestra. 5. 
Pugnani-K reisler: Preludjum  i A llegro —
wykona p. R. Totenberg.

18,40 — 1-9,00. Rozmaitości.
19.00 — 19,25. „Skrzynka pooztow a". Ko­

respondencję bieżącą omówi dr. M, Stępow - 
ski.

19.30 — 19,45. K om unikat rolniczy.
1 9 .4 5  — 20,10. O dczyt p. t. „Spraw a za­

targu kościelnego w M eksyku” — wygłosi p. 
M. W ańkowicz.

20,10 — 20,30. Przerw a, (Możliwe, że zo­
staną odczytane komunikaty).

20.30 — 22,00, K oncert wieczorny. Muzy­
ka  lekka. W ykonaw cy: M. Kejlowa (śpiew) 
i Kazim ierz Chrzanow ski (śpiew i recytacje).

22.00 — 22,30. Sygnał czasu. Informacje 
prasow e.

22.30 — 23,30. Muzyka taneczna. T ransm i- 
sia z cukierni „W ielka Ziem iańska”.

Narazie korćmy tc są przechowy­
wane u jednego z magnatów węgier­
skich. Kamienie podobno są fałszy-

we, a złoto niepewnej wartości. Ale 
to wszystko stać się może „prawdzi­
we" kiedy i król będzie „prawdziwy".

Dział Kobiecy.
Jak należ) prać RflOlONEII.

D alszy  ciąg z N r. 21 z dn. 22/1.
Do zimnego rozczynu RADIONU 

w kłada się bieliznę luzem. Bielizna nie 
powinna leżeć w kotle skręcona ani ści­
śnięta, aby rozczyn mógł wszędzie do­
kładnie przeniknąć. Rozczynu musi być 
tak  dużo, by przykryw ał całą bieliznę.

Zawartość kotła, (zamkniętego po­
krywą), gotuje się na wolnym ogniu, a 
po doprowadzeniu do wrzenia, gotuje 
się jeszcze 15 — 30 minut — w  zależ­
ności od stopnia zabrudzenia. Podczas 
gotowania należy bieliznę mieszać czę­
sto tak, by rozczyn przeniknął do wszy­
stkich fałdek. Na czas gotowania należy 
zwrócić dokładną uwagę.

W ygotowaną bieliznę pozostawia się 
przez czas jakiś w rozczynie RADIONU, 
aby umożliwić całkow ite rozpuszczenie 
brudu. Odnosi się to specjalnie do b ie­
lizny silnie zabrudzonej i poplamionej.

Przez wygotowanie bielizna już jest 
dokładnie w yprana i dalsze szczotko­
wanie lub tarcie jej jest zbędne.

Jeżeli bielizna włożona była do ko­
tła zbyt ciasno, to może się zdarzyć, iż 
w fałdkach pozostają smugi brudniej­
sze. W ystarczy zanurzyć kilkakrotnie 
brudniejsze sztuki w rozczynie RADIO­
NU i przeprać zlekka w ręku brudniej­
sze miejsca.
D alizy ciąg nastąpi. W yciąć i zachować.

- w -  —  ^

Z RADIOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

CZWARTEK.

15,00 — 15',25. K om unikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny. 15,30 — 17,00. S tacja 
nieczynna. 17,00 — 17,25. Odczyt p. t. 
„Pszczelnictw o” — wygł. T. Ciborowski,
17.30 — 17,55. Pogaw ędka z działu „W śród 
książek" — wygłosi prof. H. M ościcki (prze­
gląd najnowszych wydawnictw). 18,00—18,40. 
K oncert popołudniowy. Muzyka taneczna. 
Transm isja z cukierni „W ielka Ziem iańska”.
18.40 —  19.00. Rozmaitości. 19.00 — 19.25. 
IV -ta lekcja kursu  elem entarnego języka 
angielskiego, L ektorka p. M. G ardiner.
19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy. 19,45 — 
20,10. Odczyt p. t. „Alkoholizm w W arsza­
wie" — wygłosi dr. St. Adamowiczowa.
20,10 — 20,30. Przerw a. (Prawdopodobnie 
komunikaty). 20,30 — 22,00. K oncert w ie­
czorny. M uzyka czeska. W ykonawcy: po­
w iększona o rk iestra  P. R., J. Ozimiński (dy­
rekcja) i prof. W. K ochański (skrzypce). 
Część I. 1. Sm etana: U w ertura  do op. „Li- 
bussa”, 2. Bibich: Poem at — w ykona o r­
k iestra. 3. Suk: Suita: 1) Ballada, 2) A ppas­
sionato, 3) Un poco triste, 4) B urleska — 
wykona prof. W. Kochański. Część II. 4. 
Dworzak: Suita poetyczna: 1) Preludjum,
2) Polka, 3) M enuet, 4) Romans, 5) F inale 
(Furiant) — w ykona orkiestra. 5. Dworzak: 
a) Taniec słow iański G-dur, b) Humoreska— 
wykona prof. W. Kochański. 6. Dworzak: 
T ańce słowiańskie Nr. 3 — w ykona orkies­
tra. Sygnał czasu. Kom unikaty prasowe.

T ea tr W ielki, Dziś „Carm en”. Ju tro  i w 
piątek  w „Cyganerji” i w  „R igoletto” w y­
stępy gościnne tenora  Smirnowa, pod dy­
rekcją gościa w łoskiego, p. Egizio M assł-
niego.

T ea tr Narodowy. Codziennie „ Uśmiech 
Losu”. W  najbliższych dniach wejdzie na 
repertuar popularny u tw ór Schillera „Zbój­
cy”.

T ea tr Letni. ^Dziś i codziennie „Potęga 
reklamy".

T ea tr Polski. Dziś prem jera komedji Gol­
doniego „Sługa dwuch panów ”.

T ea tr M ały, Dziś „Świt, dzień i noc”. 
Ju tro  i w  p iątek  przedstaw ienia zawieszone 
z powodu prób generalnych sobotniej p re- 
mjery komedji Bontcm pellego „Nasza Bo­
ginka".

T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera , Dziś „M e­
cenas Bolbec i jego m ąż”.

T ea tr Nowości M essal — Niewiarowskiej.
Dziś pow tórzenie wczorajszej prem iery ład ­
nej operetk i K alm ana p. t. „Księżna Cyr- 
ków ka”.

T ea tr Odrodzony (na Pradze). Dziś p re- 
mjery komedji Bontem pellego „Nasza Bo- 
Ordyńskiego „U rzędowa żona”.

Perskie Oko, Dziś pow tórzenie w czoraj­
szej premijery p, t. „Szopka nad szopkam i”.

T ea tr Qui Pro  Quo. Dziś pow tórzenie 
prem iery nowej rew ji p. t. „C. D. P .“,

T ea tr „E ldorado”. Codziennie operetka 
Sto Iza „Pajacyk” oraz „D odatek nadzw y­
czajny”.

T ea tr „Olimpja”. Dziś i codziennie „Spi­
skowcy".

W ieczór pieśni m iędzynarodow ych odbę­
dzie się w piątek, 28 b. m., o godz. 8 m. 30 
w gmachu Cyrku przy ul. O rdynackiej. P rze­
szło 40 pieśni w oryginalnym tekście danej 
narodow ości zapow iada urozm aicony pro­
gram, w którym  udział biorą: B erta  Craw - 
fcrd, W iktorja K aw ecka, H anna O rdonów ­
na, S. Gruszczyński, W iktor Chenkin, Mie­
czysław Salecki, A leksander W ertyński, 
S tanisław  Znicz — pod dyrekcją prof. L. 
U rsteina, dyr. J. H irszfelda i  T. Pabiszew i- 
cza. B ilety u Chodowieckiego, K rakow skie 
Przedm ieście 9. •

Z konkursu szopenowskiego. W czoraj, w  
trzecim  dniu konkursu popisywali się p ia­
niści: M om baerts (Belgja), H enryk Sztom p- 
ka, van der Pass (Holandia), Brjusżkow (Ro­
sja) i W olmanówna. Dziś grać będą: Gim- 
pel, Ginzburg (Rosja), Bernw iców na (Kra­
ków), Reinhold (Łotwa) i Micewski.

Z Filharmonji. W p iątek  odbędzie się kon­
ce rt symfoniczny z udziałem  A lfreda Hoch- 
na, k tó ry  odegra koncert f-moll Chopina. 
Na koncercie piątkowym  poznamy nowe 
dzieło muzyczne polskie, mianowicie sym­
fonię Adama Sołtysa, k tó rą  dyrygować b ę ­
dzie kom pozytor, Pozatem  usłyszymy, pod 
kierunkiem  G. F itelberga dw a poem aty sym­
foniczne: „Święty G aj" P io tra  R ytla i  „An- 
hellego" Ludomira Różyckiego.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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